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Walka z kośgolem katolickim. 


. Z Warszawy otrzymujemy list następujący: Dłu- 
gie nurtowania szowinistów prawosławnych w Pe- 
tersburgu, przechyliły szalę na ich stronę. Rząd 
rosyjski, przez pewien czas tłumiąc wrogie uczucia, 
rozpoczął teraz sytematyczną walkę z kcściołem ka- 
tolickim w Rosji. Dawniej, o ile to być mogło, 
omijano putrosze kościół w Królestwie polskiem i 
represalja wymierzone były głównie przeciwko ko- 
śclyłowi katolickiemu, w tak nazwanych zabranych 
prowincjach polskich, a więc na Podolu, Wołyniu, 
Litwie i Żmudzi. Teraz działalność rządu w tym 
Kierunku przeniesiona została i do Królestwa pol- 
skiego. O ile osobista interwencja ks. Imeretyń- 
skiego gra w tem rolę, na razie określić tego nie 
można, że jednak dedukcje i argumenty zawarte 
w jego raporcie, który złożył carowi na początku 
stycznia br. zdecydowały wypowiedzenie wojny ko- 
ściołowi katolickiemu w Kongresówce, to nie ulega 
najmniejszej wątpliwości. Ks. Imeretyński, przy 
całej swojej układności dyplomatycznej i pozornej 
tolerancji, w raporcie tym takie wystawił Świade- 
ctwo duchowieństwu katolickiemu Kongresówki, że 
sferom dworskim w Petersburgu z Pobiedonoscewem 
na czele dostarczył argumentów, które ostatecznie 
zniewoliły Mikołaja Il do umycia rąk i do pozo- 
stawienia zupełnej swobody działania całej zgrai 
wrogów naszych. Ks. Imeretyński, jak się obecnie 
pokazuje, umiał zręcznie schować pazury satrapy 
rosyjskiego, przytłumił w sobie nienawiść do ka- 
tolickiego kościoła, wsunął się do zaufania niektó- 
rych sfer polskiego społeczeństwa i zdoby wszy so 
bie pewien grunt, zaczął grać w otwarte karty. 

O ciosach, wymierzonych przeciwko seminarjom 
duchownym, naturalnie już wiecie, jak również i 
o stanowczym oporze biskupów naszych, którzy 
wiedzą, na co się narażają osobiście, ale męska ich 
postawa, pełna godncści i miłości do Świętej wia- 
ry katolickiej i ojczyzny, wywołała konsternację w 
Petersburgu. Mówią, nie bez pozorów rzetelnej 
prawdy, że ks. Imeretyń-ki umyślnie wziął urlop 
1 wyjechał zagranicę, aby, jak stę miał wyrazić, 
nie brać ndziału osobiście w pierwszym ogniu i 
wrócić dopiero wówczas, gdy już fakty staną się 
dokonane. Nieprawdą jest, aby ks. Imeretyński no- 
Sił się z prośbą o dymisję, wskutek czego miałby 
nie powrócić już do Warszawy na swoje stanowi- 
sko — przeciwnie nie myślał on o tem w osta- 
tnich czasach wcale, a ze wszystkiego widać, że 
żywi on w sobie pewne ambicje, które go podnie- 
cają w rozpoczętej działalności, a zapomocą któ- 
rych pragnie w Petersburgu oczyścić się w tych 
sferach, jakie go przed carem oczerniały i posą- 
dzały o pewną seperatystyczną politykę w Królestwie. 
I ten raport, który złożył carowi na Nowy Rok, 
miał być dokumentem zasadniczych zapatrywań 
obecnego warszawskiego jenerał- gubernatora na 
stosunki powierzonego mu w zarząd kraju. 


Bepresalja wymierzone przeciw seminarjom du- 
chownym w Królestwie, są tylko początkiem akcji, 
jaką rząd rozpoczynaj wogóle przeciw Kościołowi 
katolickiemu u nas. Wiadomo jest już, że rząd 
wśród naszego duchowieństwa szuka subio sojuszni- 
ków, a właściwie pomocników. Pewne zawiązanie 
stosunków poufnych z niektórymi księżmi wyszło 
już na jaw, ale te wiadomości, jakkolwiek bardzo 
smutne, trzeba przyjmować z największą ostrożnością, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że przebiegłość mo- 
skiewska zdołała osidlić dobrą wiarę ludzi, którzy 
nie wiedzieli, gdzie jeh właściwie prowadzą i do- 
piero teraz otworzyły im sią OCZY. 

Głuche chodzą wieści, że rząd przez swoich a- 
jentów dygnitarzy, naprawdę myśli o rozwijaniu u 
nAg propagandy starokatolicyzmu, ażeby Za Pomocą 
jej, nietylko w duchowieństwie wywołać pewien 
seperatyzm, lecz i w Społeczeństwo rzucić żagiew 
odszczepieństwa. Kwestji najmniejszej nie ulega, że 
ani w duchowieństwie, ani wśród narodu, NIe ZnAJ- 


dzie podatnego gruntu, ale już sama chęć takiej 
propagandy daje misrę o celach dalszych, do ja- 
kich rząd rosyjski dąży. 

I nietylko z tego powodu zapanowało u nas po- 
wszechne przygnębienie. Codzień mamy wyraźne 
oznaki, że partja dworska, nam wroga, „która przez 
pewien czas przycichła i nieco odsunięta została 
przez ludzi uczciwszych z głównego gościńca ich 
roboty, odzyskała teraz w Petersburgu nietylko 
swoje wpływy, lecz pochwyciła wodze rządów i peł- 
nymi żaglami poczęła płynąć naprzód. 

Nie przesądzamy, — obecna sytuacja może być 
nietrwała, ale żefnamiętności moskiewskich diejatieli 
rozpętały się znowu, dowodzą liczne aresztowania 
w Warszawie i na prowiucji, które się obecne z 
błahych powodów, lub zupełnie bez nich, dokony- 
wują. Można też być pewnym, że w najbliższym 
czasie najsilniejsza akcja skierowana będzie prze- 
ciwko kapłanom naszym i że ci w pierwszym rzę- 
dzie będą musieli wytrzymać atak moskiewskich 
rabusiów sumienia ludzkiego. Ufni jesteśmy, że 
wytrzymają i jak zawsze, będą wzorem i przykła- 
dem wytrwałości o nasze najświętsze p awa. Oglą- 
damy się na Rzym i czekamy stawtąd stanowczych 
słów Ojca świętego, przy którym w najgorszej 
dobie dla Niego i dla nas staliśmy zawsze wierni 
i niezechwiani. Interwencja stolicy apostolskiej, 
interwencja silna i niedyplomatyzująca, mogłaby z 
samego początku wywrzeć decydujący wpływ w Pe- 
tersburgu na kierunek naszych spraw kościelnych; 
bo jakkolwiek Mikołaj II dał się cskrzydlić złym 
duchom, i zawsze chwiejny i niezdecydowany, 
dziś popadł niemal w apatję polityczną, to jednak 
stanowczy głos z Rzymu z ust Namiestnika Chry- 
stusa, niezawodnie podziałałby przynajmniej o tyle, 
że monarcha rosyjski, przy pewnym zbiegu oko- 
liczności, a tych u nas nigdy nie brak, mógłby się 
przekc nać, gdzie go właściwie prowadzą apostoło- 
wie czarnej Mafji moskiewskiej. 


——— O 


Sprawa Sievekinga pred sadem, 


(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Więdeń dnia 6 października. 
Przed senstem wyrokującym sądu okrętowego 
w Wels cdbyła się rozprawa sądowa w głcśnej spra- 
wie holenderskiego żyda Sievekings, który, jak wia- 
domo, znieważył publicznie w Ischl księdza, niosą- 
cego Najświętszy Sal rament. Sprawa ta, którą ży- 
dowska prasa podchwyciła jako sposobność do na- 
padów na religję, oparła się teraz o kratki sądowe. 
Sieveking za złożeniem kaucji pozostawał dotychczas 
na wolnej stopie, ale internowany był w Ischlu. 
Akt oskarżer ia opiera się na następującej p” dstawie: 
Wskutek stanowczych zeznań świadków, szoze- 
głlniej księdza Franciszka Peer'a i kościelnego Ma- 
cieja Klepfa, przedstawia się cała sprawa wyraźnie. 
Jak ks. Peer podaje, kościelny szedł przed nim 
z zapaloną latarnią, dzwoniąc, na jakie pięć do sze- 
ściu kroków. Ksiądz był odziany w komeszkę i stułę, 
i n*ósł w rękach puszkę, w której umieszcza się 
Najświętszy Sakrament, kiedy ma się opatrywać cho- 
rego. Przy skręcie z Salzburgerstrasse na Stiegen- 
gasse przeszedł kcścielny po lewej stronie ulicy koło 
jagiegcś człowiek», który nie odkrywszy głowy, 
zaczął głośno świstać. Obydwaj mieli wraże- 
nie, że czyni to umyślnie. Sklepikarka Elżbieta Heu- 
nediger podaje, że na odgłos dzwonka wyszła przed 
dom i równocześnie usłyszała miarowe świstanie. 
Naturalnie oburzyło ją niezmiernie, że ktoś, który 
nie mógł dzwonka nie słyszeć, nie przestaje świstać. 
Kiedy ksiądz Peer przechodził obok tego ozłowie- 
ka, opomniał go, aby zachowywał się przyzwonciej i 
zjjął kapelusz. Swiad. Heunedinger słyszała, jak ksiądz 
mówił grzecznie i spokojnie: „Proszę, zdejmij pan 
kapelusz!* Teraz nieznajomy spojrzał na księdza, ale 
„nie zdjął kapelusza i odpowiedział na upomnienie w 
obcym języku. Ksiądz sądząc, że ten człowiek nie 


rozumie po niemiecku, odwrócił się od niego i chciał 
iść dalej. Wtedy człowiek zawołał za nim: „Nie 
mas nic mi mówić, ty gałganiel* Siedem do dzie- 
sięciu osób było Świadkami tej sceny i stwierdzają, 
że słyszeli to obelżywe słowo. Ks. Peer zapytał się 
nieznajomego o nezwisko, którego tenże nie chciał 
podeó. Wtedy ksiądz poprosił obecnych, szczególniej 
p. Grippę, aby dowiedzieli się o nezwisku niexnajo- 
mego, i poszedł dalej. Świadek Grippa podaje, że 
przechodzący zatrzymali się i utworzyło się wielkie 
zbiegowisko. Jakiś człowiek rzekł do bohatera sceny: 
„Widzisz pan, nie jestem Chrześcijaninem, ale tyle 
wiem przynajmniej, że powinno się zdjąć kapelusz, 
kiedy widzi się księdza przechodzącego z dzwonkiemi* 
Zachowanie się nieznajomego zaczęło tłum dreźan:6, 
Tłum postępował za nim, wśród okrzyków niechęci. 
Ponieważ nieznajomy nie chciał powiedzieć swego 
nazwiska, kilkadziesiąt osób towarzyszyło mu aż do 
jego domu przy Egelmoosgasse. Tutaj nieznajomy od- 
wrócł się i krzyknął: „Aui kroku dalej, inaczej 
strzelę, jestem niebezpiecznym exłowiekiemi* Na to 
oświadczenie nikt bliżej nie przystapił. Pani Zopf 
słyszała okrzyki w tłumie, jak: „Nie powinno się 
pozwalać, aby jakiś gałgan nas znieważał*. 


Według takiego przebiegu sprawy, potwierdzone- 
go przez świadków, zawiera zachowanie się obwinio- 
nego wszystkie znamiona przestępstwa z $. 303. 
Ksiądz, który idzie opatrywać chorego, spełnia czyn- 
ność religijną. Stwierdz» to wyrok sądu karacyjnego 
z 18 października 1895. Nie zdjęcie kapelusza z gło- 
wy i głośne, umyślne świstanie oskarżonego przy 
spotkaniu z księdzem, który niesie Najśw'ętszy Sa- 
krament, podczas gdy inni otaczający go ludzie klę- 
oz, ażeby otrzymać część hłegesławieństwa, takie 
zachowanie się jest niepizyzwoitem, bez względu na 
wyznanie obwinionego. Jego postępowanie miało na 
celu drażnienie innych, cbrażając ich religijne u- 
czucia. 

Obwiniony musiał zdawać sobie sprawę ze swego 
zachowsnie, bo po utiorze i ceremonji poznał, że 
ksiądz idzie opitrywać chorego. Sitvsking usprawie- 
dliwia się, że jest protestantem i że nie wiedział, z 


„jakiego powodu ma zdejmować kapelusz, i ntrsymuj», 


że rozgniewany upomnien'em kapłanr, odpowiedział: 
„Przepraszam pana, jesteś pan gałganem, czy księ- 
dzem?“ Przyznaje jednak, że po ubiorze poznał, 1% 
wa do czynienia z księdaem. Pominąwszy, iż i to 
wyrażenie jest obrazę, wyrażenie się jego, umieszczo- 
ne w akcie oskarżenia, jest stwierdzone przez Świad- 
ków. Dzlej obwiniony przyznaje, że po odejściu ka- 
płana utworzyło się zbiegowisko, tak iż obawiał się, 
że zostanie (bity. Z tego zachowania się tłnmu ny- 
nika, że pastępowanie oskarżonego obraziło ich reli- 
gijne uczucia i że rzeczywiście wywołało rozdraż- 
nienie. 

Takie jest brzmienie altu oskarżenia. 

Rozprawa (rozpoczęła się o godzinie 9-tej rano. 
Oskarżony broni się, że nikogo nie widział i że ówi- 
stał na psa, nad którego nic nie ma droższego n 
Świecie. Tu wydaje ostry, przenikliwy świst, ażeh 
pokazać słuchaczom, jakiego rodzaju było to świst 
nie. Wogóle zachowanie się żyda jest bardzo a 


ganokie. Oświadoza, że chociaż ofm miesięcy miĄŻŚSEE a 


szkał w Wiedniu, nigdy nie widział księdza, niosą- 
cego Najświętszy Sakrament. 

Adwokat dr Beurle podnosi przeciwko ks. Pee- 
rowi zarzuty, które podnosiła i żydowska prasa, że 
terża swojem postępowaniem naruszył równoupra- 
wnienie wyznań (!!!). Wobec tego wnosi, ażeby świad- 
ka nie zaprzysięgano. 

Mamy nowy dowód, gdzie sięgnąć może żydowska 
bezczelność. Przypuszczenie, że katolicki kapłan, in- 
teresowany w jakiejś sprawie, mógłby składać fałszy- 
we zeznani», mogło wyjść z ust tylko żyda lub sty- 
działego żydowskiego obrońcy. Na nieszczęście nie 
znalasł się nikt, ktoby bezczelncść dra Beurlego na- 
leżycie napiętnował. Trybunał zadowolnił się uchyle- 
niem wniosku obrchńcy. 

Ks. Franciszek Peer powtarza zeznania, złożone 
w sądzie śledczym. Na psa obwiniony nie śŚwistał, 
bo świst jego był jednostajny. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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Po przemowach prokuratora i obrońcy, trybunsł 
uwolnił Sievekinga z oskarżewis zaburzenia porządku 
publicznego, a za znieważę wyrządzoną ks. Peerowi, 
skazał go tylko na 3 dni aresztu. Swój. 


_————— mm 


Z KRAJU. 


Lwów, d.;5 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Z wystawy egrodniczo-pszezelniezej. — Dopełniajace wlado- 
mości co do zmian w naszych sferach policyjnych. — Po- 
mnik Ujejskiego. — Z teatru. 


Wśrół bardzo ciężkiej atmosfery politycznej, któ- 
ra się rozpostarła aad Lwowem i jeśli mam, prawdę 
powiedzieć, podziałała przygnębiająco na umysły, nie- 
tylko z powodu tego, Go się dzieje w Wiednin, lecz 
i nadchodzące wiadomości z za kord nu, przyczyniają 
się do tego — pocieszającym jest faktem, że przy- 
najmniej w dziedzinie d brobytu ekonomiczaego, kulejąc 
trochę i postękując, idaemy w krż lym razie naprzód. 
Dowodem tego zamakaicta wczoraj u nas v» ystawa o- 
grodniczo-pezcze'nicza, Ceremonji zamknięcia opiey wać 
nie będę, bo według relacji tutejszych dzienników, 
Głos Narodu treściwą notatkę o tem zamieścił na- 
innem miejssu. Zresztą, te ceremonje zamknięcia i o 
twierania są tak jak wzory kaligraficzne, które mają 
służyć na dziś i na j.tro. Ale ciekawe są inne szcze 
góły. Najprzód ten, że włościań:two powiat1 lwo 
wskiego, okazami swoich prodnktów, nietylko wzięło 
żywy udział w wystawie, ale dowiodło, że na tem 
polu zrobiło duże postępy. Niezawodnie jest to wpływ 
sąsiedztwa duzego miasta, b» równieź okazało się, ża 
z oddalonych powiatów włcścianie słaby br:li ul':iał 
w wystawie. Znamiennym jest i to faktem, Ż3 890- 
gób hodowanis w:rzywa przez wł ścian, nosi na 80- 
bie piętno kultury rolniczej, co znown jest wpływem 
niższych szkół rolniczych i ogrodniczych, które na 
wystawie tegorocznej siluie i dodatnio były reprezen- 
towane. 

Prawdą jest, że wielkie gospodarstwa, zamożna 
dwory, nietylko na obecnie zamkniętej wystawie, ale 
na popizednich, dobrze sę prezentowzły pod wzglę- 
dem okazów i kaltury — zapewne, że to jest rys 
dodatni. ale obszary wielkie, posiadając znaozniejsz» 
kapitały i możność, prowadzenia prawidłowego go- 
spodarstwa, dochodzą łatwiej do lepszych rezultatów — 
mimo to, nie mogą służyć za realny dowód ogólne- 
go stanu gospodarstwa w piwnym wyłącznym kie- 
runku tak, jak nie mogą ałużyć piękne wyśsigowe 
konie za dowód, że w kraju mamy wogóle konie do- 
bre do pracy. To też wszelkie objawy dobroryta e- 
konomicznego, nkazujące się z pośród włościaństwa 


>»ŁOS NARODTNEe 


pa widok publiczny, więcej znaczą i więcej dowo- 
dzą, aniżeli pyszne rezultaty z magneckich, lub szla- 
checkicń fortun. Pod tym względem, możnaby się 
powołać na stary aksjomat ekonomiczny, jednego z 
dawnych królów fanenskich. który powiedział, że 
pomyślność cgółna dobitnie stwierdzi się tem, jeżeli 
każdy chłop będzia miał w niedzielę knrę w garnku, 

Wystawa lwowska Ogrodniczo -pszczelnicza, przy- 
niosła nadspodziewane d bra zyski materjalne. Zwie- 
dziło ją przeszło ośmdziesiąt tysięcy osób, a w ubie- 
głą niedzielę, a więc w ostatni dzień wystawy, bo 
wozoraj odbyła się tylko ceremonja zamknięcia, był 
tłum formalny — dziesięć tysiecy osób przewinęło się 
w trzech wystawowych pawilonsch i fałowało do pó- 
źnej nocy. 

Nie pisząc żadnych komplementów, trzeba oddać 
zup:łag słoszność komitetowi, urząłzającemu wysta. 
wę, który obowiązki swa spełnił z niezwykłą ener- 
gią i gorliwością obywatelską. 

słnję bardzo, że nie mogę rozpisać się obszer- 
miej nad wystswosmi krakowskimi, bo z wyjątkiem 
dwóch, nie było ich wesle. Honor oerodnictwa kra- 
kowskiego zdołał jednak ocalić p Freege, którego 
zakład dostarczył takich okazów z dziedziny szczegól- 
niej ozdobnych krzewów, że ta firma krakowska do- 
wiodła, iż w rozwoju kulinralnym znajduje się na 
europejskiem stanowisku Skromne gwcźlziki, które 
zaprodnkował drugi wystawca krakowski p. Gall, nie 
były wprawdzie imponnjące, ale zawsze były dodat- 
nim rysem umiejętnej pracy w tym kieranku. 

Nie umiem sobie wytłomaczyć, dlaczego Kraków 
tak skromny wziął udział w wystawie, tembardziej 
zdaie mi się to trochę dziwne, że w ogóle zachodnia 
Galicja, a szczezółniej taż okolice, bardziej oddalone 
od Lwowa, a bliżej położone Krakowa, z wyjątkiem 
Gumnisk ke. Sanguszki i kilku innych większych 
posiadłości, nie obesłały wystawy tak, jak się nale- 
żuło spodziewać i jsk to, o ile wiem, mogły uczynić. 

W poprzedniej korespondencji donosiłam o zapo- 
wiadających się zmianach w naszych sferach policyj- 
nych  Dodić obecnie winienem, że mający zamiar 
ustąpić p. dyrektor Krzaczkowski, dobiega nie oster- 
dziestu lat, jak to donosiłem, lecz czterdziestu dwóch 
łat służby. Do liczby kandydatów na jego miejsce, 
cprócz tych, o których poprzednio pisałem, wymie- 
nieja jeszcze p. Zimnego, który teraz jest wyższym 
rrzędnikiem w ministerstwie spraw wewnętrznych w 
Wiedniu. 

Dowiaduję się, że sprawa wystawienia pomnika 
Ujejskiego we Lwowie weszła na dregę usilniejsze- 
go starania się o fundusze na ten pomnik — nie- 


akcję w zbieraniu składek, ala niebawem ma się od- 
być przedstawienie w tutejszym teatrze, z którego 
całkowity dochód ma być na ten cel przeznaczony. 
Na tem przedstawieniu mają odegrać masi artyści 


tylko bowiem postanowiono rozwinąć energiczniejszą 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy), 


— Sekret? 

— Najgłębsza tajemnica. Udawaj książę, że 0 
niczem nie wiesz. 

— Wola waszej królewskiej mości jest zawsze 
dla wiernych sług i poddanych rozkazem świętym ! 
— zapewnił Lubomirski solennie, z ręką na sercu, 
pocz3na z wahaniem zapytał: 

"IE A... czy nie mógłbym się dowiedzieć szcze 
zółów taj nad wyraz fatalnej sprawy? Nie dla za- 
spokojenia ciekawości, lecz aby w danym wypadku 
nie zbłądzić. 


— Bardzo słusznie — rzekł August. — U 
ważaj tedy, mój książę, jak Zzręsznie knowania 
prowadzono? — Z muszkieterami naszymi za- 


przyjsźaił sę od pewnego czasu niejaki Mafłar, 
— kapitan regimentu pana wojewody podla- 
skiego.... 

— Znany to szaławiła, burda i zapaleniec — 
wtrącił Lubomirski. 

— Ten tedy, jak powiadasz, zapaleniec, nie 
wiem jeszcze, Czy z ramienia swego pryncypała, 
c też podbechtany przez kogo innego, przewra- 
cał w głowach muszkieterom. Z drugiej strony 
przeciwko nam wystąpił przez ciebie protegowany 
cześnikowicz Zbijewski... 

Książę osłupiał. 

— On? Zbijewski? — On rozdmuchiwaczem 
rebeljj? — Najjaśniejszy panie, to najspokojniej- 
szy w świecie człowiek, za głupi do podobnej ro- 
oty... 
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jeden z nielicznych narodowych dramstów zmarłego 
poety. 

Od czasu powrotu operetki z Warszawy, teatrowi 
mspzemu powodsi się świetnie. Wsnowiona operetka: 
„Szatani na siemi* po brzegi zapełnia teatr. mimo 
to, że jaż dzisiaj poszła na afisz trzeci raz. Wororaj 
teś Ba wznowionej farsie Zalewskiego: „Oj mężczyźni! 
mężczyźni!* było pełno. Na piątek zapowiedziano 
nową premjerę, komedję Kadelburga p. t.: „Pod 
białym koniem*, a więc jnż piątą w przeciągu nie- 
spełna miesiąca. 

W tej chwili zawiadamiają mnie z dyrekcji taa- 
tru, że p. Gostaw Fiszer został na stałe zasngażo- 
wsny. Pierwszy występ srtysty naznaczony na dzień 
14 bm. w „Chorym z urojenia*. Tym sposobem do- 
tkliwa luka w dziale ról charakterystycznych i wyż- 
szej komiki, zost:ła z prawdziwym pożytkiem dla 
sztuki usunięta. Zot. 


—— LINN 2 


Stan wyjątkowy w Galicji. 
Jasło d. 6 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


(Dalszy ciąg rozprawy o rozruchy w Łekach, Pletruszowej 
Wali i w Wysoklej). 


Obwiniony Niem'es Mac ej opowiada, że słyszał 
od stojałowszozyks, Michała Miczkowskiego, że tenże 
doczytał sę w gazetce xs. redaktora, iż do gradnia 
nie będzie ani jednego żyda w kraju. Obrońca zwra- 
ca się do obwinionego Modliszewskiego z zapytaniem, 
ozy był wówczas między tymi, do których Niemiee 
mówił i jak mówił. Modliszewski opowiada, że był 
i że słyszał, jak Niemiec Maciej opowiadał, iż Micz- 
kowski wyczytał z g:zet o tem, iż trzeba żydów wie- 
sząć. Obrońca zwraca się do obw. Knmora: Panie 
Kumor, pańskie zeznania są w Sprzeczności m z63RA- 
niami Modliszewskiego, jakże więc właśsiwie rzecz 
się miała, Czy mów ł Niemiec, że żyłów wolno bić, 
czy że Miczkowaki czytał mu coś o wieszaniu żydów, 
Obw. Kumor cdpowiada, że mówił mu, iż Miczkow- 
ski czytał mu z gazet coś o wieszs.in żydów, ale 
nie pamięta dobrze co. Obwin ony zwraca się do ob- 
winionego Niemoa: czy przemawiając wówczas do 
Komora i przy nim stojących, a dziś obwinionych 
z Wysokiej, sądz liście, że macie do czynienia z po- 
rządnymi gospodarzami i że t>, o czem rozmawiacie, 
na Dich nie wpłynie? Obw.: Tak jest, Obrońca: Czy 
to byli dobrzy wasi zasjomi? Obw.: Tak jest. Prze- 
wodniczący: Muszę skonstatować, ża tak nie jest, jak 
mówi p. obrońca, by Niemiec Maciej mówił wówczas 
do gospodarzy i naprózżao Ni miec dziś tak się tło- 
maczy, bo on mówił do chłopaków, tak tn już się 


August ramionami wzruszył. 

— Prawd», że najspokojniejszy sama z siebie, 
lecz tu był narzędziem kogo innego. Kazano mu 
z regimentu wystąpić, aby przykładem swoim po- 
ciągnął innych... 

— I dał się do tego namówić! — zawołał gło- 
wę tracąc Lubomirski. 

— Wzięli go na przynętę niezawodną: zobo- 
wiązany został do tego przez podstolaukę Lasocką, 
w której jest Szalenie rozkochany.. Wiesz teraz 
wszystko mój książę. Zachowaj baczność i — po- 
wtarzam... uajgłębszą o tem wszystkiem tajemnicę. 
Nie zgoła nie wiesz. 

Opuścił książę miecznik króla tak złamany, — 
z tak skołataną głową, że po drodze do cyrulika 
wstąpił i krwi sobie upuścić kazał, żeby zapobiedz 
jakiej katastrofie, któraby go mogła o Śmierć przy- 


— (o za szkoda, — że książę miecznik przy 
tak zacnych dla tronu i dynastji chęciach, — nie 
ma za tynf» ani energji, ani sensu! Wszyscy oni 
tacy, ci moi przyjaciele! — Ty jeden, — Bruh- 
nas perłą jesteś wśród tego błyszczącego śmie- 
ciska... 

Westchnął, — ręką machnął i prostując się, 
dodał : 

— A teraz, dawaj mi Zbijewskiego ! 

Bribl dla osiągnięcia ambitnych celów swoich 
nie cofał się przed żadnym środkiem. Przekonaw- 
szy się z doświadczenia, jak potężnie pomaga do 
wybicia się na wierzch wiedzieć 0 wszystkiem, — 
opłacał całą armją szpiegów. — Miał ich wszę: 
dzie, w każdym salonie i zaułku każdym, więc 
także w winiarni „pod Łabędziem*. — Donosi- 
cielem stamtąd był sam gospodarz, człeczyna z 
pozoru naiwny i poczciwy nad wszelki wyraz. — 
Rozumie się tedy, że o zwierzeniach się Zbijew- 
skiego i Maflara, o kłótni muszkieterów i o rozej- 
mie ich, dokonanym przez Krzyżanowskiego miał 
przebiegły minister natychmiast szczegółową re- 
lację. 

W gruncie rzeczy nie było to nie nadzwyczaj-, 
nego, lecz B,iihl ową drobnostkę postanowił wy- 


prawić. August zaś, po odejściu jego, rzekł do Briih - 
la z ubolewaniem: 


zyskać na własną korzyść i dla tego przedstawił 
ją Augustowi jako niebezpieczną konspiracją, sze- 
rzoną wśród muszkieterów przeciwko niemu. Nie 
omylił się w rachubach; August, który już tyle 
miał mu do zawdzięczenia i taką w nim ufność 
pokładał, zachwycony był odkryciem mniemanej 
konspiracji; utrwaliło ono jednem więcej ogniwem 
stosunek z nieocenionym ministrem. Tak zresztą 
zawsze postępował Bribl. Żeby dogodzić nienasy- 
conej ambicji, odważał się na najnikczemniejsze 
intrygi. Nic wtedy nie oszczędzał, najniewinniej* 
szych strąca? w przepaść, jeśli mu stawali na dro- 
dze, lub jeżeli to było do jego planów potrzebne- 
Skrupułów nie czuł, nie istniały one dla niego- 
Zdawał się nie mieć sumienia, a tembardziej — 
Serca. , ; 

Było coś neronowego w tej wybitnej postaci 
epoki saskiej. — Gubił i gnębił ludzi świadomie, 
z krwią zimną, z uśmiechem na ustach. — I te- 
raz, wpadłszy na koncept zaniepokojenia Augusta 
rzekomą przeciwko niemu konspiracją, wiedział 
doskonale, że zgubi Mafłara, Zbijewskiego, pod- 
stolego, jego córkę, a może kogo więcej jeszcze, 
a jednak nie cofnął myśli powziętej. — By. 
dla niego ludzie obcy, — oh zaś nie zawahałby 
się k takim razie najbliższemu nóż do gardła przy- 
łożyć. 

Zbijewaki na audjencję czekał od rama i wio- 
dział, ż» nie słodkiego od króla spodziewać się nie 
może. Czuł pewien niepokój, lecz nie przewidywał, 
co go spotka, Brühl, wezwawszy go do Augusta, 
szepuął mu do ucha poufnie: 

— Nawarzyłeś sobie waćpan piwa ową niespo- 
dzianą zachejanką opuszczenia regimentu. Jakieś 
plotki niestworzone stąd urosły, podejrzenia, &0- 
mysły... kat wie co... Król jegomość tak oburzony, 
jakim go jeszcze nie widziałem. — Potrzebneź to 
było ? 

Mówił dobrodusznie i takim tonem, 
go o fułszywość nie posądził. , 

— Plotki? Podejrzenia? — machinalnie pow- 
tórzył cześnikowicz. — Ależ tu idzie o rzecz naj- 
prostszą w Świecie. 


że niktby 


(Ciąg dalsty nastąpi). 
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przyznał i tak zeznawał w śledztwie. Obrońca zapy- 
tuje Niemca Macieja: Czyście znali Kumora? Obwi- 
niony : Tak. ry stał on wówczas z tymi, do któ- 
rfoh mówiliście o tem. co wam Mieczkowski czytał. 
Obw.: A jakże atał. Obrońca: Znaliście już wtedy 
Kumora dobrze? Obw.: A jakżeżbym go nie znał, 
przecież iest bardzo porządnym gospodarzem i ma 11 
morgów grovntu. Wreszcie wchodzi ostatni obwiniony 
Michał Miczkowski, stojałowszczyk, przyznaje, że w 
maju był raz u niego Niemiec Maciej i on mu czy- 
tał Pszczółkę nr 10-ty z 4-go maja b. r., w której 
stało o pośle Gregorigu. co ten w parlamencie mówił. 

Tu przewcdniczący konstatuje z tego vr. Pszczół- 
ki ustęp: „To też za ten wniosek tak Verkaufa jak 
i Kolischera ostro skarcili posłowie chrześcijańsko 
socjalni, ke, dr Scheicher i Gregorig, którzy powie- 
dzieli słusznie: „chcecie, aby chleb potaniał, to zrób- 
cie jak robiono za dawnych czasów, ukarzcie speku- 
iantów*; a Gregoig dodał: „Wywieszajcie 3000 ży- 
dów spekulantów zbożowych, a chleb będzie zaraz 
tani“. Prckhurator pyta Niemca Macieja: „Ila was 
było, gdy czytał tę gazetkę Miczkowski. Obwiniony 
Niemiec: „Byliśmy tylko obej u niego w młynie.“ 
Obrońca do Niemca: „Jakżeście rozumieli treść ga- 
zetki?* Obw. Niemiec: „A że trzeba wywieszać 3000 
żydów a będzie dobrze“. Na tem skończyła się roz- 
prawa pierwszego dnia. Drugi dzień odbywało się 
słuchanie 30 świsdków. Świadkowie zeznaniami :wo- 
jemi potępisją obwinionych. Z zeznań świadków wy: 
kaznje się, że obwinieni posmełeni włóczyli się gro- 
madami i kradli żydów, tłukli im rzeczy o każdej 
porze dnis. Przy tych napadach cbjawiali obwinieni 
to mniejszą, to większą złośliwość jak jednak obała- 
muceni byli i jak bardzo wierzyli w to, że wolno 
mienie żydów zabierać, okazuje się najlepiej w Wy- 
padku, jaki miał miejsce na folwarku Sziffs, temuż 
żydkowi zabrali nietylko wszystkie plony z gump”, 
ale zabrali mu wszystko z domu: naczynia kuchen- 
ne, całą bieliznę, ubranie męskie kobiece i dziecin- 
ne, wszystkie sprzęty domcwe nawet karnisze z fi- 
tankami. 

Niektórzy obwinieni jak m. p. Piotr Biernacki 
nie kradli ale tylko niszczyli rzeczy, bo według ich 
mniemania pozwolenie (dncsiło sią tylko do nięzcze- 
nia. Do Felbera wpadli o 1 w nocy, wytłakli wazy- 
stko co można było wytłve, pobili zydówkę Freidę 
Felber, żyd uciekł oknem w pole, stara żydówka zaś 
schroniła się pod łóżko. Do Neumana we Wysokiej 
przyszli clłopi z Rzepnika gromadą i kazali scbie 
doć pić a ptrnieważ zastali już w karczmie chłopów 
z Wysokiej pili nietylko sami, ale z jałkami w ręku 
rozkazywali pić wódką i piwo żydom i Wysoczanom 
i ci też w samej rzoczy p d grozą obicia pili. Przy 
rozprawie wykasuje się, że 5 obwinionych z Wyso- 
kiej pobrzło rzeczy żyda, ale na jego własną prośbę 
by go ratować, pili zaś skradzioną wódkę i piwo 
ale z obawy pełek Rzepniczanów. Piotr Biernscki 
przy napadzie oświadczył żydowi: „Leibciu ja cię 
bardzo kocham, ty o tem dobrze wiesz, ale mam roz- 
kaz sabić żyda, więc zabiją cię“. Żyd mdlał ze stra- 
chv. I przy tej rozprawie wykazuje się. że żydzi ży- 
dami; jakkclwiek im właśnie i tylko im na wyrów- 
naniu mię stosunków ich do włościaóstwa zależeć 
powinno, to przecież liczą sobie odszkcd wanie każdy 
oale, mimo że d.stali zapomogi. 


— Z CY 


ZE ŚWIATA. 


Paryż 3 października. 
(List oryginalny „Głosw Narodu“). 


Uoleczka Esterhazego i jej powody. — Cabinet Brissona, — 
Z zakullsowych hlstoryj, 


Kto z baczną uwagą śledzi sprawę Drezfasa, zdu- 
miować się nieraz musi nad precyzją, z jaką żydow- 
ski syndykat, którego mięlzynarodowy charakter oo- 
raz bardziej się ujawnia, vrządzsć umie całą soene- 
rję tej brudnej i wstrętnej komedji. I tak np. osta- 
tnie „rewelacje* w niektórych londyńskich dzienni- 
kach poczęły się wówczar, gdy komisja rewizyjna 
badała akty sprawy Dreyfusa, w ten sposób bowiem 
chciano na komisję tę wpłynąć i zachwiać ją w prze- 
konaniu o tylu dowcdami stwierdzonej winie depor- 
towanego szpiega. Teraz w dalszym ciągu trwa za- 
ciekła i szalona kampanje, aby tymi samymij środ- 
kami wywrzeć presję na trybunał kasscyjny, CO zre- 
szatą przyjdzie tem łatwiej, że w łonie tego trybunału 
zasiadają znane żydowskie figury. 

Dziś wychodzą jednak na jaw nici tej londyńskiej 
dziennikarskiej intrygi, której zupełne wyśledzenie no- 
wą beńbą ckryje tyle razy już skompromitowany ży. 
dowski syndykat. Plan, aby Esterhazego zwabić do 
Londynu oddawna był przygotowzny, wykonanie zaś 
jego powierzono korespondentowi dziennikarakiemu 
Strongowi. Z przedziwną sręcznością odgrywał ten 
Strong od killu już miesięcy rolę gorliwego antyse- 
mity i był codziennym gośc em Fsterhazego. Kiedy 
Esterhazy przez sąd wojenny od odpowiedzialności 
awolnicny został, Strong pierwszy pojawił się w 
jego mieszkaniu, aby złożyć mu gratulacje. Przyn'óeł 
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ze sobą dwie butelki szampana i z huczną wesoło- 
Ścią pił za zdrowie „swego najlepszego przyjaciela“. 
Jak wiadomo znajdował sią wówczas Fsterhazy w 
przykrem połcżeniu finansowem, co wzbudzł> w nim 
myśl wydania sensacyjnej, a wskutek tego pcp'atnej 
broszury; Strong podjął się wówczas wynalesć na- 
kładcę i zwrócił przytem Esterhazemu uwagę, że ze 
względów materjalnych lepiejby może było wydać 
broszurę tę w Londynie. Już wówczas ukartowanc, 
że pierwszy występ E.terhszego odbędzie się w 
piśmie Observer, gdzie także zapewniono Esterhaze- 
mu gościnność w razie napaści ze strony nieprzyja- 
ciół. Esterhazy nie wiedział jeszcze wówczae, że Ob 
server jest własnością żydówki nazwiskiem Ber, 
z domu Sassoon, krewnej Rotszylda i przystał chę- 
tnie na propozycję Strenga. Oprócz tego miał jesz- 
cze K:terhszy i inne powody, które go skłaniały do 
wyjazdu z Paryża pod „opieką“ Stronga. 

W ostatnim dniu więzienia śledczego odwiedz.ł 
Esterhazego jego obrońca i powiedział mu, ze p zy- 
nosi i pomyślne i fatalne zarazem wiadomości. „Nie- 
przyjaciele pańscy są do wszystkiego zdilni, aby 
pana zgubić, mósił, nie © faą sę oni przed żadnym 
środkiem. Zwracam na to pańską uwagę“. 

— Pomimo tego, chię wytrwać na stanowisku — 
odrzekł Esterhazy — i nie pozwolę pozbawiać się 
ozo1 przez bezpodstawną skargę. 

— Daę papu ostatnią moją radę — powiedział 
na to obrońca Tezenas. — Jutro o godzinie 4 tej ra- 
no będziesz pan wolny, o piątej zaś powinieneś już 
opuścić Francję. 

Estertazy nie pcsłuchał na razie tej rady i prze- 
konał się wkrótce, że Tozenas miał rację. Zale- 
dwie uwolniono go z więzienia śledczego wnet po- 
ciągnięty został do odpowiedzialności na podstawie 
na pół już przedawnionej skargi swego kuzyna. 
Śledztwo wstępne prowadził żydowski komisarz Mar- 
tin, znany z fałszywych zeznań w procesie Makzy- 
miljana Regisa. P.zytem aresztowano wtzystzie jego 
papiery i z systematyczną Ścisłością usposabiano prze- 
ciw niemu opinię całego kraju. 

Esterhazy dał wrerzcie za wygraną. Z przed no- 
sa strzegących jego mieszkania ajentów tajnej policj , 
umknął po kryjomu do Londynu. Tam jaż go ocze- 
kiwał Strong i zawiózł go zaraz do sw:go mieszka- 
nia, które zajmował razem z jakimś żydowskim 
dziennikarzem z Pall Mall Gazette. Dniem i nceą 
czuwał odtąd Strog nad Es:terhazym, starając się 
pobudzić go do zematy względem jeneralnego sztabu, 
który go w najcięższych chwilach opuśc.ł. 

Prócz tego umiał Strong wyzyskiwać materjalnie 
Esterhazego; draźnił jego chciwość I przekonywał 
gc, że umiejętne zużytkowanie sjrawy Dreyfasa, uie- 
tylto wybawić go moża z wielkich kłopotów, ale 
wprost zapewnić znaczny majątek. Esterhazy począł 
się chwiać i wahać, Strong zaś rzaciwszy maskę, wy- 
stąpił z wyraźcą propozycją bajecznie hojnego wyna- 
grodzenia za szereg artykułów o Dreyfasie w takim, 
a w takim duchu. Esterhazy na propozycją tę się 
nie zgodził: oświadczył, że artykułów pisać nie my- 
šli, może natomiast ogłosić broszurę o tej sprawie. 
Wówezas wysunęła się na widownię właścicielka 
Observera pani Beer, która osobiście wyłudzić 
choiała ıd Eaterhazego rewelacje i zeznania mające 
dowodzić niewinności Dreyfusa. Sprawa jednak prze- 
wlekała się zbyt długo, Esterhazy ciągie się wahał, 
pani Beer czekać nie chciała, bo ogłcszenie rewela- 
cyj E:terhazego było właśnie jak najbardziej wskaza 
ne w czasie obrad komisji renizyjnej. I tak wre- 
Bzcie bez wiedzy i woli EKsterhazego wydrukowano 
kilka artykułów w Observerze. Esterhazy protestował, 
ale bezskutecznie. Zbyt silnie czał się zaplątanym w 
sidła żydowskiej sza k*, by chwycić się energiczniej- 
szych środków cbroRy. 

Brissonowi była ta pomoc z zagranicy bardzo na 
rękę. Stała się dla niego nowym argumentem uzasa- 
dniającym jego pestępowanie, a to argumentem tem 
więcej pożądanym, że możniŚć zasłonięcia się nim 
przyszła w porę, kiedy naokoło ministerjalnego fotelu 
Briesona tworzyć się już zaczęła straszna pustka. Ar- 
tykuły Observera, których tajemnicy nikt nie znał, 
były kitem zlepiającym gabinet. Oczywiście że wpły- 
wy tego rodzaju i tak bardzo płytkie, mogą mieć 
pewien doraź y skutek, na przysałość jednak działają 
jak najszkodliwiej. Rząd Brissona zbierać jeszcze bę» 
dzie owoce swojej polityki i swego systemu rządze- 
nia, jeśliby zaś on skutków tych nie odczuł, odczuie 
je w każdym razie Francja u której obniżenie się 
zmysłu moralności publiczności wskutek całej sprawy 
Dieyfusa już teraz zauważyćty się dało. I alatego 
można śmiało twierdzić, że w rzędzie tylu różnych 
gabinetów trzeciej rzeczypospolit-j, gabinet pod firmą 
Brissona był jednym z najszkodliwszych dla Francji 
bo posunął naprzód jej deprawację w kierunku ży- 
cia publicznego. i K. W. 

Berlin d. á października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Przez złodziel zamordowana. — Sir Bryan Lelgthon o hl- 
szpuńsko-smerykańskiej wojnie. 

Nio wiedzieć istotnie, jak dzisiaj, wobec tak zna- 

komitej organizacji naszej berlińskiej policji, mnożą 


ò 


s'ę jeszoze ei wszyscy zbrodniarze, o których tyle 
pisze się i słyszy. Co dnia prawie przyneszą dzien- 
niki nowe senracyjne wieści o strasznych skrytobój- 
czych merderstwa*h, o zuchwałych kradzieżach z 
włamaniem i zbredniczych nspadsch C yż mie czas 
jeszcze, aby raz wreszcie powsżn'ej pomyślano nad 
wj plenieniem tego zł: go, który nie gdziemdziej gnieździ 
się i krzewi jak wóród nędzy ulicznej i na śmietni- 
ku przedmieścia. M.asto nasze wczoraj znowu było 
widownią ohydnej a tajemniczej zbiodni.  Rozyna 
Kaiser, 58-letnia służąca u niejakiego pastora Rolle- 
ra, zamożnego rentjera i kaznodziei przy apostolskiej 
gminie w B:rlinie, zastała tu przy Zionskirch-Siras- 
se w mtreszliwy sposób zam rdowana. Wszystkie 
dzienn ki nasze przepełnione są bliższymi szczegóła- 
mi o zbrodni, która powszechnie wielkie wywcłała 
wzburzenie. Pastor Roller zajmuje tu obszerne mie- 
szkanie na pierwszem piętrze, do pokoja prowadzą 
w kamienicy podwójne schody, tak jednak umiesz- 
czone, że m żna jednemi z nich opuścić mieszkanie, 
nie będąc woale widzaocym przez osobę stojąrą u 
drugiego wejśsie. Wczoraj o godzinie 33/, popołu- 
dniu wydalł sę z mierzkania pan Roller, którego 
żona i dzieci kawią jeszcze na letnim pobycie w 
Herrsdorf, by udać się na nabożeństwo do p bliskiej 
}apl cy i zostawił dom pod opieką star j sługi Ro- 
zyny, powszechnie nazywanej Tereską, a zuanej z 
wielsiego sprytu i przzzorności. Gdy po skcńczonej 
certmonji powrócił około 8 wieczorem do siebie, za- 
stał drzwi do mieszkania zamknięte. Na odgłos 
dzwor ka dał się słyszeć przytłumiony szelest w po- 
kojach, nikt jednak nie przychodził « tworz: ć 

Na ponowne dzwonienie i pukanie nie było ró- 
wnież cdpowiedzi, tylko szmer wewnątrz ustat i zu- 
pełna zapanowała cisza. Zniecierpliwiony Roller po: 
czął dopytywać się sąsiadów, któzy już tymczasem 
zgromadzili się ciekawie około drzwi do jego mle- 
szkania, czyby mie wiedzieli gdzie o tej porze Tere 
ska mogła się oddalić? Nie śmiano mu jednak dać 
żadnych wyjaśnń, zap:wniono tylko, ze nikt od pe- 
wnego (zasu nie widział Tereski. Wobec tego spra- 
wa stawała się podejrzaną. Teraz dopiero zrodziła 
s.ę obawa, czy Stara sługa nie padła ofiarą jakiego 
nieszczęścia, zwłaszcza iż przypomniano sobie, że już 
raz ostatnimi dniami niewykryci jacyś złoczyńcy uwija- 
li sę po kamienicy. Zawezwano tedy pomocy ślu- 
sarskiej i po wyłamaniu drzwi wszaądł wreszcie Rol- 
ler w towarzystwie kilka mężczyzn do swego mieszka- 
nia. Widok, jaki tutaj przedstawi się ich oczom, 
był nad wyraz przerażający. Stsra s'uga bz duszy 
iozciągnięta na ziemi broczyła w szeroko rozlane 
kałuży krwi już na wpół skrzepłej. Miała ona nad 
prawem ckiem ranę głęvoką, a kurczowo zaciśnięte 
dłonie były złuż)ne jakby do modlitwy. Drzwi wszyst- 
ke stały sz roko otworem, na podłodze zaś wokoło 
trapa nieszczęsnej kobiety walały się w największym 
nieładzie szczątki potłuczonych mebli i porozwleka- 
nych sukien. Zaweżwano pogotowie ratunkowe, le- 
karz mógł już jednak tylko skonstatować śmierć, 
która nawet prawdopodobnie musiała była nastąpić 
jeszcze przed dobrą godziną. Ponieważ zamordowana 
Rozyna Kaiser znana była jako kobieta rzadkiej roz- 
tropności, natuwa się tady uwaga, że wobec tego 
i mordercy musieli byli zapewne użyć wielkiego 
sprytu i przebiegłość, by zdołać uśpić czujność swo- 
jej ofiary. Przypuszczają powszechnie, że złoczyńcy 
nie przemocą wtargnęli do mieszkania Rollera, alə 
że pod pozorem jakiegoś interesu niby do pana do- 
mu zdołali wymódz na Teresce, że ta sama puśiła 
ich do pokojów i że dopiero dostawszy się tutaj nie- 
spodziewanie cics jej zadali śmiertelny. Po spełnio- 
nej zbrodni musieli dodiero zapewne zaryglować 
drzwi wchodowe od wewnątrz, poczam już mogli spo: 
kojnie wziąć się do właściwego dzieła, do grabieży. 

wiadczy o tem wszystkiem najlepiej ta okoliczność, 
że Tereska jużod dłuższego czasu przed spłoszeniem 
zbrodn'arzy miała wysionąć duche, jak opiewa orze- 
czenie lekarskie, a nadto i to, że ogrom zniszczenia 
spowodowany grabieżą, nie mógłby być dziełem je- 
dnej chwili, ale że złodzieje dłużej sobie hulać mu- 
sieli po apartamentach p. Rollera, nim zdołali WyB8- 
dzić wszystkie z mki i wszystkie poprzetrząsać mo- 
ble. Dopiero gł» dzwonka przyprowadził ich do u- 
pamiętania i czemprędzej czm;chaęli drugiemi scho- 
dami, nim przyszło komukolwiek na myśl] puszczać 
się za nimi w pogoń tamtędy. 

Takim był prawdopodobay przebieg napadu, bliż- 
sze szczegóły przyniesie śledztwo sądowe, ewentual- 
nie jeśli policji uda się ptjmać zbrodniarzy. Należy 
jednak spodziewać się tego już w niedalekiej przy- 
sili évi, opierając mianowicie nadzieję nietylko na su- 
mienności i zdolnościach tajnej naszej policji, ale i 
na przewidzianym współudziale całej ludności, której 
pewno nie małego bodźca w poszukiwaniach za ło- 
trami doda hojność pana Windheima, prezydenta tu- 
tejszej policji, który wyznaczył już 1.000 marek na- 
grody za wykrycie sprawców morderstwa. 

Przesyłam wam interesujący interwiew, podany 
przez Berliner Local Anzeiger, który, jako przyczy- 
nek do krytyki hiszpańako-amerykańskiej wojny, do- 
skonale usupełnia charakterystykę owych doniedawna 
jeszcze tak szeroko w całej prasie na obu półkalach 
roztrząsanych wydarzeń. Sir Bryan Leighton, kapitau 


najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierające najnowsze stroje i toalety, dodatk 
powieściowe i nutowe, wielkie tablice krojów i haftów, wykonane przez najlepszych krawców 
paryskich, kosztują kwartalnie 90 ct., półrocznie 1 złr. 80 ct., rocznie 3 złr. 60 et. Numery 
okazowe na żądanie gratis. Ubecnie zamieszczają „Mody Paryskie*: Naukę kroju sukien 
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pułku kawalerji angielskiej, wypuszczony przed kil- 
kunastu dniami z kwarantany na Świnburn-Island, 
rozmawiał z korespodentem na temat wypadków pod 
Santjsg', w których esobiście czynny brał ulział ja- 
ko gość i towarzysz amerykańskiego pułkownika Ha- 
miliona. 

„Och : Była to przecież wspaniała rezprawa i nie 
żal mi dziś woale, że byłem w niej uezestnikiem*, 
począł Asglik: „Amerykanie inaczej ucztują w obro- 
zie, niźli to jest w zwyczaju u Anglików. Ich ofice- 
rowie jedzą gromadkami, podozas gdy nasi zawsze do 
wspólnego zasiadają stołu. Moja gromadka składała 
się z pułkownika, lekarza, adjutanta, no i mojej nie 
wiele znaczącej osoby. Wogóle trzymaliśmy się za- 
wsze razem. Jednego rana Śniadal śmy jeszcze wspól- 
nie; po południu zginęli: pułkownik lekarz i adju- 
tant, a ja sam jeden zostałem z gromady. 

„Krwawa to była kampanja. Hiszpanie strzelali 
do sas bezbronnych z wierzchołków drzew wyniosłych, 
podczas gdy zajmowaliśmy się rannymi. Czemu nie 
strzelali do mnie, nie wiem. Przy rannym pułkowni- 
ku wjtrwałem do ostatniego jego tchnienia*. 

„I jakąż naukę wynieśli Amerykanie z tsj bi- 
twy ?* 

„Tę, że trzeba było naprzód wysłać artylerję, aby 
dać sobie radę z wysuniętemi szeregami nieprzyja= 
cielskiej piechoty. Jeszcze nim przychodzili do atrz3- 
łu już bywali wystawieni na cel Hiszpanom*. 

„Druga nanczka, jaką mi dała wej1s, leży w 
zmianie stosunku liczby rannych a zabitych (na ogól- 
ną liczb; trafionych), jaką przyniosły karabiny Mau- 
Bera. Dawniej wypadało 4 rannych na jednego zabi- 
tego, dziś liczba ich urosła do 19 rannych na jedne- 
go trupa. Karabin Mansera zadaje armji nieprzyja- 
cielskiej zaledwie mcżliwy do zniesienia cios w nie- 
zmiernej liczbie rannych. Pan wiesz zapewne, że p9- 
legli żołnierze nie wchodzą już w rachubę. Nie tze- 
ba już więcej troBzezyć się o nich. Ale rannych ko- 
niecznie usunąć trzeba z placu bitwy. Shafter liczył 
tylko, że będzie czterech na jednago, a nie dziewie- 
tnastu, Dlatego też dał mu się bardzo czuć brak le- 
karzy. Ludzie, którzy zaledwie rauni padali na zie- 
mię, musieli tam ginąć, bo nie było nikogo, ktoby 
ich opatrzył. Zaprawdę jednę trzecią armji można 
było wyratować, gdyby jej było więcej towarzyszyło 
lekarzy *. 

Na pytanie, czy sympatyzuje z jenerałem Shafte- 
rem, odpowiedział sir Leigton: 

„Nie. Jenerał Miles jest żołnierzom, ale Shafter 
nie. Shafter nie troszczył się o opiekę dla rannych. 
Wielki Napoleou powiedział tak niegdyś: „Każda 
ermja tak maszeruje, jak jej żołądek“. I miał słu- 
szność. My zaś nigdy nie miewaliśmy więcej nad pół 
porcji, a często i tej jeszcze brakło“. 

„To zatem na Schaftera spada odpowiedzialność 
za te braki?“ 

„Oczywiście, on musiał znać skutecznoźć karabi- 
nu Mausera i tem samem konieczność lepszej opieki 
dla rannych, a zwłaszcza pod tropikalnem niebem“. 

„Ależ Shafter miał podobno przecież wglądać we 
wszystko ?* 


„Naturalnie, Schafter był wszędzie. Widział wazyst- 
ko. Także i balony, którym można było przyglądać 
się na cztery mile odległości. Przyjeżdżał nawet w swo- 
jem „Buggy“ i na samą linję strzałów, ale dopiero 
w sześć dni po wszystkiem. Oczywiście Shafter jest 
wprost odpowiedzialny za wszystkie błędy wojennej 
wyprawy”. 

„A jakże fankojonowały balony?“ 

„Zrobiły gruntowne fiasko. Utrzymywano zawsze, 
że same się będą leczyły z ran otrzymanych, tym- 
czasem po pierwszym trafnym strzale spadały nie- 
zwłocznie na ziemię*. 

„Czy bitwa pod Sautjago była interesującem wi- 
dowiskiem ?* 

„Och! Tak, była to prawdziwa walka rycersks, 
Działo się tam coś podobnego, jak pod Inkermanem, 
w krymskiej kampanji, gdzie w mgle walczyliśmy i 
zwyciężali Pod Santjago również nikt nie słyszał 
rozkazów". 

„A na kapitulację jenerała Torala, jak pan się 
zapatruje ?* 

, „O mój Boże! Toral nie był żołnierzem. Powi- 
nien był wytrwać tam, gdzie go postawiono. Njo nie 
zmuszało go do kapitulacji. Jego wojska miały dość 
żywności, choćby już samego ryżu, a pomoc była w dro- 
dze. No, wprawdzie i Amerykanie jej się spodziewalli, 
ale ich dzieriątkowała przecież żółta febra. Nie mogli 
się cofnąć, ale też i nie mogli zdobyć Santjago. Gdy 
strzelsli, to dym rozkładał się po wys'kich trawach 
i w wilgotnem powietrzu i przysłaniał wszystko”, 

„Ogółem wziąwszy jednak, jakie wrażenie zrobili 
na panu Hiszpanie ?* 

n9% to prawdziwi dżentlemani. Ich zwyciężyć, to 
rzecz pełna chwały. Miałem ich zawsze tylko za lu- 
dzi na wpół cywilizowanych. Jakżeż jednak wyraźnie 
poznałem moją pomyłkę, kiedym ich ujrzał pod Sant- 
jago“. Tu urwała się rozmowa. Lady Leigthon weszła 
do salenu. w. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 7 października. 

Malezdary kościelmy. Dziś, piątek, Najswięt- 
szej Panty Marji Zwycięskiej i Justyny panny, męczennicy; 
jutro Brygitty wdowy i Pelagji pokutnicy. 

Kalendarz ryBaski. W miesiącu październiku wslas ło 
wić wszelką rybe, z wyjątkiem łososia i i pstrąga, 

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak i samicy. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październikn welao 
Bolować aa wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielgta i szpiczaki oraz kury, głuszce i 0.8- 
rzewie. 


Kalendarz astrouumiezny, Wachód słońca raspaczął sij 
dzić e godzinie 5 miant 54, zachód przypada e gudzinie 5 
miaut 2, dłageść dnia godzin 11 minut 8. 


Stan pewletrza. Dnia 6 października o godzinie 7-ej rane 
barometr 746,7. termometr +- 96 3, wilgotność 91/4, wiatr 
zachędni, 10 Mgła. 


EEE EZ 


- Defraudacja Kłosowskiego. 


Wózorajsza, trzecie z rzędu tajne posiedzenie Ra- 
dy miejskiej w sprawie deofraudncji Kłosowskiego, 
skońszyło się kapitulacją p. p ezydenta. 

Dyskusja, o której na tem miejscu wspominaliś- 
my przed paru dniami, przekonała go, że nie może 
nawet marzyć o przyjęciu przez Radę przedł;żonego 
jej sprawozdania, a tambardziej o przyjęciu wnio- 
sków uuiewianiających wszystkie czynniki, które 
przez niedbalstwo, próżniastwo i nmiedołęstwo dały 
możność Kłogowskiemu przez kilka lat z rzędu okra- 
dać kasę mi jską. 

Wobec t:go p. prezydent oświadczył, że oofa wnio- 
ski i sprawozdanie. 

Wozorajsza dyskusja była tylko uzupełnieniem dy- 
skusji wt rkowej. Na kilkunasta mowców zaledwie 
jeden zgadzał się na to, ab) sprawę ubić i winnych 
pozostawić bez żadnej kary. Przemówienie to był: 
bardzo szlachetne, piękne, ale mowca zapomniał, że 
Pau Bóg kazał przebaczać tylk» tym, co wobec nas 
samych zawinili. Gdyby owe 50 tysięvy złr. skradzio- 
no radsóm miejskim, mogliby kiwnąć ręką i nawet 
samemu Kłuygowskiemu kradzież jego darować. Ale 
to była kradzież grosza publicznego — kt» ukradł, 
powinien iść przed sąd (i tak się atało). 

Kto mu do kradzieży dopomógł przez niedbalstwo, 
ten w inny, choóby najłagodniejszy sposób winien 
być ukarany. Taka kara jako kara może byś przy- 
kra, ale przecież nie odbiera dobrej aławy, mie po- 
zostawia plamy na ukaranym. Każdy prywatny ozło- 
wiek, choćby był ideałem dobroci i szlachetności, 
musiałby cddalió kontrolora co nie kontroluje i rach- 
mistrza, Go nie rachuje, — bo inaczej on sam ze- 
zzedłby na dziady. Nie żeby karać, ale żeby siebie 
ratować, musiałby położyć tamę niedołęstwu. A tu 
nawet, jak słyszymy, Rada miejska jest tak idealnie 
łagodną, że o usunięciu urzędników Die myśli, ża 
się zadowoli bardz» delikatnym wymiarem kary. 

My, co prawda, tej łagodności nie pojmujemy, bo 
zgadzamy sią z jednym radców, który sią wyraził, że 
Kłosowski nie byłby nigdy został złodziejem, gdyby 
nie brak kontroli. Oa tego braku jest ofiarą. Gdyby 
była kontrola, gdyby książeczki kasy Oszczędności, 
które powinny były leżeć w kasie depozytowe, nie 
leżały u niego po pół roku, gdyby ta książeczki od- 
bierano na czas od niego, A przynajmniej patrzano 
do ich środka, czy w nich nie nie brakanje, nie od- 
ważyłby się Kłosowski niemi operować. I może do 
dziś dnia byłby kasjerem miejskim, człowiekiem po- 
wszechnie lubianym i szanowanym. 

Powinienby zwrócić na t) uwagę ów radsa, Go 
rozprawiał wozoraj o psychologji i chsiał za jej po- 
mocą udowodnić, że nie byli winni kontrolujący, lecz 
ich chwilowy „stan psychiczny*. Ładny „chwilowy*, 
kiedy trwał przez lat oztery! 

Radców wozłraj było 48 — komplet niebywały! 
W domu pozostali widać tylko chorzy, no i wszyscy 
trzej zdrowi hrabiowie. = 


Jutro rano o godzinie 8-mej wyjdzie nadzwy- 
czajny dodatek do „Głosu Narodu“, zawierający 
sprawozdanie telefoniczne z przebiegu obrad na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej w Wiedniu. 


Š. p. ks. Henryk Matzke, o którego zgonie 
wczoraj donieśliśmy, urodził się w Cieszynie, a całe 
swoje życie przepęłził w Krakowie. Wyświęcony na 
kapłana w roku 1841, psłnił obowiązki kat3chety 
w tntejszych szkołach jeszcze za czasów Rzeczypospo* 
litej krakowskiej i wtedy podniósł Śniało inicjatywę 
w sprawie dla Kośsioła ważnej. Wówczas istniał 
przepis, że kapłan spieszący do chorego, musial to 
czynić bez wszelkich oznak zewnętrznych, bez towa- 
rzystwa sługi kościelnego, pod płaszczem nieść mu- 
siał chleb żywota umierającemu, w ubraniu zwy- 
czajnem. Matzke wystąpił przeciwko temu, sprawa 
zyskała poparcie dachowieństwa i pozwolono kapła- 
n m Spieszyć z całą zewnętrzną uroczystoś ią, prak- 


tykowaną dzisiaj, gdy niosą Św. Sakrament umiera- 
jącym. 

Jako katecheta, umiał pozyskać sobie serca mło 
dzieży i wpoióć w nie zasady Św. wiaty. Gorliwość 
kapłańska nie uszła uwagi przełożonych, to taż 
wkrótce potem powołany został na stanowisko pro- 
boszcza przy kościele św. P.otra. I tu rozwinął pra- 
eę i troskę o dusze swoich parafjan, a skutsk tej 
pracy okazał się niebawem taki, że obszerna Świą- 
tynia nie mogła pomieścić przybywających na nabo- 
żeństwo wiernych. To też żal był powszechny para- 
fjan, gdy w roku 1863 powołany został jako kano- 
nik gremialny w skład kapituły katcdralnej krakow- 
skiej, a tem samem odwołany z pracy w porafji. 
Jako delegat Kapituły, brał ulział w opiece nad tu- 
tejszemi szkołami, przewodniczył w egzaminach do- 
rocznych, a w roku 1875 otrzymał godność prałata- 
soholastyka. 

Odtąd przez cały dłagi szereg lat zasiadał w gro- 
nie kapitały. Całem swojem życiem i postępowaniem 
okazywał zacne dążności i zaloży najlepszego kapła- 
na. Przypomnieć się godzi, że á. p. ks. Henryk 
Matzke otworzył swój dom biskupowi-wygnańcowi 
š. p. Janiszewskiemu, gdy przybywał do Krakowa 
z więzienia, ogołocony z wszelziego mienia, W Gza- 
gie „kultorkampfa* — a znakomitego Pasterza, za- 
równo zasłużonego w sprawach Kościoła, w literatu- 
rze, jak w walkach parlamentarnych — o:oczył pra- 
łat Matzke troskliwośsią i cp eką. 

Nie szczędził pomocy 1 ofiar dla ubogich, ale 
czynił to zawsze z należytym wyborem i tak, że le- 
wica nie wiedziała, co czyni prawica. S;dziwą też 
postać á. p. ks. Henryka Matzkego otaczali wszyscy 
największą czcią i poszanowaniem, a wiadomość o 
śmierci jego, od kilcunastu dni przewidywanej, wy- 
wołała prawdziwy ż3l tak u Pasterza dyeaezji, jak 
w gronie kapituły i duchowieństwa, oraz wśród naj- 
szerszych kół ludności naszego miasta. 

Pogrzeb ś. p. ka. Henryka Matzkego odbędzie 
się jutro dnia 8 b. m. o godzinie 8.ej rano. Zwłoki 
wp:owadzone zostaną do kośsioła 00. Misjonarzy, 
a po odprawionem nabożeństwie złożone będą w gro- 
bie kapitulnym, na cmentarzu krakowskim. 

Minister oświaty zntwierdził uthwałę wydziału 
lekarskiego we Lwowie, mianującą znanego zaszczy- 
taie lekarza, dra Józefa Wiozkowskiego, dosentam 
dla medycyny wewnętrznej w Uniwersytecie lwow- 
skim. 

Pan namiestnik Leon hr. Piniński bawił w Stry= 
ju, gdzie przeprowadza lustracją tamtejszego staro- 
Btwa. 

Wiadomości osobiste. Prot. dr Stanisław Pareń- 
ski, znakomity internista, powrócił do Krakowa. 

Pogrzeb ś p Stanisława Szarskiego odbył 
się wczoraj przy udziale bardzo licznaj pabliczności. 
Zwłoki ze stacji kolejowej na omentarz ekaporiował 
ks. prałat Krzamieński, infnłat i archipresbiter ko- 
ścioła Marjackiego w asystencji liczaego duchowień- 
stwa świeckiego i zakonuego. Na czele kondakta po- 
stępowali staroy Towarzystwa Dobroczynności, za 
trumną, okrytą całą wieńcami, postępowała ro- 
dzina, prezydent miasta p. Friedlein i liczni przed- 
stawiciele Rady miasta; Towarzystwo Strzeleckie z 
królem i marszałkami, cały Świat kapiecki i przemy - 
słowy. Kiedy kondukt przechodził koło ogrodu strze- 
leckiego, cd:zwały się salwy moźlzierzowe na poże- 
gnanie zmarłego członka Towarzystwa Strzeleckiego. 

Ś. p. Stanisław (Feintuch) Szarski, urodził się 
w Krakowie 1826 roku. Po ukończeniu kursu han- 
dlowego w byłej Akademii technicznej krakowskiej, 
pracował w słynnym domu handlowym Helela w 
Krakowie, następnie w firmie Fiatau w Warszawie. 
Wróciwszy do Krakowa, objął handel korzenuy po 
ojou, w kamienicy zwanej „szarą*. Wśród kupiectwa 
zajmował zmarły stanowisko wybitne. Był przez dła- 
gi szereg lat członkiem Izby handlowej, członkiem 
Rady miejskiej, kongregacji kupieckiej, asesorem Sẹ- 
du handlowego, radcą cesarskim, wreszcie należał do 
licznych stowarzyszeń dobroczynnych. 5 p. Stanisław 
Szarski, przeżywszy lat 72 zmarł w Doeling pod 
Wiedniem, w domu córki p. Kazimierzowej Pochwal- 
skiej, żony znakomitego artysty- malarza. 

Nowe blankiety wekslowe. Jak przed kilku 
dniami donieślśmy, od 1 lipca br. znajdują się w 
obiegu już tskże nowe stemplowane blankiety weka- 
lowe polskie i niemieckie, opiewające na waluię ko- 
ronową. Według rozporządzenia ministerstwa skarbu 
z dnia 24 kwietuia b”., moż 1a dotychczasowych blan- 
kietów używać aż po koniec br., głjż dopiero od 1 
stycznia 1899 roku weksle muszą być wystawiane 
na nowych blankietach. Do końca zatem br. weksle 
mogą być wystawiane zarówno na blankietach no- 
wych, jak i starych, a to bez względu, ozy płatność 
wekslu upływa przed, czy po 31 grudnia 1898. 

Sekcja I. ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
posiedzenie w dniu 5 b. m. Między innemi odczytano 
wyjaśnienie budownictwa miejskiego w sprawie prze- 
budowy starego teatru i gmachu magistrackiego. 
Obie sprawy są już pono przygotowane i w najbliż- 
szym czasie dotyczące komisje przystąpią do rozpa- 
trzenia projektów. Dalej sekcja przyjęła do wiadomo- 
ści sprawozdanie magistratu co do reorganizacji czy- 
szczenia miasta, wywozu śmieci i popiołu. W sprawie 
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tej uchwalono wysłać do miast zagranicznych komi- 
sję; skład tej komisji i czas wysłania oznaczony Zo- 
stanie później. Prócz tego załatwiono na temże po- 
siedzeniu kilka spraw drobniejszych. 


Przeniesienie. Ministerstwo handlu przeniosło na 
własną prośbę ofijała pocztowego Jaaa Witrzansa z 
Wiedna do Łańcuta, a gal. dyreksja poczt i tele- 
grafów Henryka Hoseaauera, asystenta poozto vego, 
z Łańcuta do Tarnopola. 

Dr Twaróg Feliks, konsypient kol., zostsł prz- 
niesiony z dyr. wiedeńskiej do krakowskiej. 

Ks. Stojałowski jako oskarżyciel prywatny, wniósł 
przed trysunał przysięgłych, a w dasym razie przed 
trybunał orzekający oskarżenie przeciw księciu Ada: 
mowi Sapiesze i redaktorowi Dziennika Polskiego 
drowi Kamimiercowi Ostaszewskiem1-Barańskiemu z 
powodu, że pierwszy t. j. ks. Sapieha powagą swą 
i prywatnem rozsiewaniem nieprawdziwych i zmyślo- 
nych opowiadań spowodować miał, a dragi t. j. dr 
Ostszewski-Barański napisał artykuł w numerze 113 
Dziennika Polskiego z 24 kwietnia 1898 r. pod ty- 
tułem* „Pod adresem ka. Stojałowskiego*, w którym 
podając najzupełniej zmyślone fskly, obwinia skarżą- 
cego o takie niehonorowe i niemoralne 6zyny, które 
go w opinji publicznej poniżyć i w pogardę podać 
mogły i rzeczywiście podały, co stanowi przedmiot 
istoty czynu i przestępstwa z $. 488 u. k., podlega- 


jącego w myśl $. 493 u. k. karze od sześciu mie- 


sięcy d> roka aresztu. 


Oskarżysiel ke. Stojałowski dumaga sę zarazem 
powołania ma świadka jenerała Broka z Warszawy 
na wypadek przedstawienia przez oskarżonych listów, 
aby je rozpoznał, oraz na potwierdzenie pod przy- 
sięgą, że nigdy ze skarżącym żadnych nie miał sto- 
guaków. Donosi o tem Czas, 


Ze sfer sądowych. Z Wiednia donoszą: Miai- 
ster sprawiedliwości wezwał prezydja sądów krajo- 
wych i obwodowych do wymienienia urzędników 
konceptowych i kancelaryjnych, którzy staży posad 
lat 40 i nie są już w stanie czynió w zupełności 
zadość wymag iniomsłużby, a przeto spensjoaowanie ich 
byłoby wsktznem. Ob)k tego przedstawić należy d) 
emerytury także urzędników, którzy jakkolwiek nie 
ukończyli jeszcze 40 lat służby, jednak ze względu 
na nową procedurę nie mogę podołać wymaganiom słn- 
żbowym. 


Z sądu pizysięgłych. Wezoraj we czwartek roz- 
poczęła Bię rozprawa przeciw Janowi Przeniośle i jego 
wspólnikom, obwinionym o zbrodnię kradzieży. Przs- 
niosło i trzej jego towarzysze, prósz tego, że w maju 
b. r. dopuścili się licznych kradzieży w Krakowie 
i pobliskich wioskach, ale nadto 6 maja w południe 
przy ulicy Długiej, w mieszkaniu Konstantego Ro- 
galskiego, dokonali śmiałej kradzieży. Otworzy wszy 
mieszkanie kluczem dobranym, podczas nieobecności 
p. Rogalskiego, wyważyli biórko i zabrali papiery 
wartościowe na kwotę 9912 złr. 76 ct. i rzeczy 
wartości 23 złr. 80 ct. Prócz Jana Przeniosły, bez 
stałego mieszkania, 21 lat liczącego, wyrobnika, ka- 
ranego już kilkakrotnie za zbrodnię kradzieży i kil- 
kakrotnie za przekroczenia z §§ 320 i 324 uk., oskar- 
zwi tą z nim o zbrodnię kradzieży z $$ 171, 173, 
175 IL b) i 176 I i IL a) k. k. Ignacy Mikuła, 
lat 19 liczący, wyrobnik, tak sem» kilkakrotnie za 
zbrodnię kradzieży karany; dalej Marci” Walczsk, 
lat 37, wyroonik również karany i czwarty z tego 
kwartetu Błażej Wąsikowski, 50 lat licząsy, gospodarz 
gruntowy z Mogiły, dwukrotnie karany za zbrodnię kra- 
dzieży. Przeniosło sam i wspólnie popełnił pięć kra- 
dzieży, za które dziś odpowiada przed trybunałem sę- 
dziów przysięgłych. Mikuła odpowiada za 12 kradzieży. 
Walczak popełnił ich trzy. Wąsikowski zaś, który przed 
parn laty zaciągnął „pożyczkę* 300 słr., u p. R. 
zuał dokładnie rozkład mieszkania jego i wiedział 
gdzie p. R. przechowuje pieniąlze. 01 to podał myśl 
okradzenia pana R. Wszyscy czterej zeszedłszy się na 
Małym Rynku, ndali się na tandetę dla dobrania od- 
powiedniego klucza. Potem miali się na ulicę Dłaą, 
ku mieszkaniu Rogalskiego, który właśnie w połu- 
dnie wyszedł z domu. Przeniosło i Wąwikowski, odom- 
knąwscy sobie mieszkanie dobranym kluczem, podwa- 
żyli następnie wierzch stolika, w którym, wedłag o- 
powiadania Wąsikowskiego, miał p. Rogalski złożone 
pieniądze. Ze stolika tego zabrali papiery wartościo- 
we oraz drobne przedmioty na stole złożone, 8 nadto 
z zamkniętej szafy trzy pary spodni i kożuszek i z tem 
opuścili mieszkanie. 

W drodze obok Plant spotkali ozekający:h Mi- 
kułę i Walczaka, 8 po złożeniu rzeczy w ręce Miku- 
ły, Wąsikowski z Walczakiem wybrali się ponownie 
do mieszkania p. Rogalskiego, aby tam jeszcze skraść 
coś iepszego. Ponieważ mieszkanie zsstali zamknięte, 
przeto Walczak wrócił się na Pianty do wspólników 
po klacz. Wrósiwszy, chciał przy pomocy Wąsikow- 


akiego otworzyć mi szkanie p. Rogalskiego, co im się 


jednak nie udało i dlatego od mieszkania odeszli, 
W təm zjaw.ł się nagla p. Fr. Panelt w towarzy- 
stwie policjanta Wojciesha Brożka i już przyareszto. 
wanego Przeniosły. Walczak i Miknła zbiegli natych- 
miast, pozostawiająs swoich wspólników i skradzione 
izeczy w rękash żołnierza policyjaego. Iane kradzie- 
że są drebue prócz kradzieży 95 butelek wina, u ży- 
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da Leona Rosenzweiga, wartości 174 ztr., 
nionej przez Przeniosłę i Mikułę. 

Na ławie oskaiżź>nych zasiadają obok tego kwar- 
tetu kryminalistów, małżonkowie Wincenty i Marja 
Kucharscy, oskarżeni o zbrodnię uczestnictwa w kra- 
dzieży z $$ 185 i 186 a) b) kk. popełnioną przez 
to, że kilkakrotnie w różnych odstępach czasu kapo- 
wali od Mikały wino, masło, jaja, sok, mięso, wę- 
dliny itp. a nawet zachęcali go, aby im przyncsił 
rtżne rzec,y, któro nabywali po bajecznie niskiej ce- 
nie. A że wart.Ść nabytych rzeczy pochodzących s 
kradzieży wynosi przeszło 25 ałr., dowodzi to, że 
kapili samego w na prziszło 50 butalek, których ce- 
na za jednę bntelkę dochodziła do 2 złr. 50 et. 

Trybanałowi przewodaiczy radca sądu krajowego 
W. Ursel, w asystencji radcy Klemensiewicza i 
acjunkta dra J. Mskarewicza. Oskarżenie wnosi zs- 
stępea prokuratora p. Pivtrowski. 

Ciekawa sprawa W poniedziałek w tutejszym 
sądzie powiatowym karnym, odbyła się rozprawa prze- 
ciw księsiu Aleksandrowi Radziwiłłowi z Sierakcwic, o 
to, że przed miesiącem na dworeu kolei w Krako- 
wie, w Sposób zbyt dotkiiwy, głośne wytykał nie- 
wygody przejezdnych pragnących udać się w prze- 
dziale II klasy do Wieliczki. Zdarzyło się, ża w tym 
dniu kasa sprzedawała znacznie więcej bletów II 
klasy, niż było do rozporządzenia na ten cel wago- 
nów. Wobec tego urzędnik pełaiący służbę zawiado- 
woy, p. Tadeusz Dobrzyński, zarządził przyłączenie 
dwóch wagonów III klasy, a przepraszając posiada- 
czy biletów II klasy, ofiarował tymże osobne prze- 
działy w klase III, zapewniając, że Dyrekcja różni- 
cę ceny za zgłoszeniem zwróci. Wielu z pasażerów 
chcąc nie chcąc zgodziło się na propozycję p. Do- 
brzyńskiego i spokojnie zajęło przedziały klasy III. 
Ta propozycja jednak poniekąd słasznie oburzyła księ- 
cia Radziwiłła, który w ostrych słowach jął kryty- 
kować cały zarząd kolejowy, adresując swoje słowa 
wprost do urzędnika, a gdy ten nieznając osoby, w 
sposób spokojny prosił o niec» umiarkowania, ksią 
żę R. zażądał księgi zażaleń i w niej dosłownie na- 
pisał zdanie głośno wypowiedziane wobec licznych 
świadków. Wobec tego Dyrekcja kolei państwowej, 
cznjąc się obrażoną, wyt>czyła proces karny księciu 
Aieksandrowi Radziwiłłowi, a sąl powiat:wy karny, 
po przeprowadzonej rozprawie, skazał księcia Radzi- 
wiłła na 14 dni aresztn, zamienionych na 140 złr. 
grzywny. Przeciw wyrokowi, zastępca prawny księ- 
cia Radziwiłła, mecenas dr Lissowski zgłosił zażale- 
nie nieważnoćci. 

Z Turki piszą do Echa przemyskiego: Jak sią 
socjaliści wysługują żydom, niech na dowód służy 
następujący fakt: W tych dniach zjawił się do Tucki 
szeregowiec z pod czerwonego sztandarn, p. O., wa 
Lwowie zamieszkały, urodzony jednakowoż i wycho- 
wany w Torce, syn szanowanago mieszszanina. Otrzy- 
mawszy w spadku po zmarłych rodzicach 1/5 część 
maleńkiej parseli budowlanej z domem, nie mogł ja- 
koś, party wyższym polotem ducha, spokojnie pobie- 
raó czynszu, ale wbrew wuli siostry sprzedał ?/ą re- 
alności — komu? tydom! Wiedział o staraniach 
gminy, co do nabycia na szkołę tej parseli. Nie bra- 
kło i osób prywatnych wśród katolików, którzy Gze- 
kali sposobności nabycia realności tuż obok kościołs, 
vis à vis plebanji. Sztandar czerwony jednak inaczej 
natchnął swego wyznawcę. Cichaczem w nocy zrobił 
kontrakt z żydami, których jeszcze w tej uliczce ku 
wielkiemu zadowoleniu mieszkańców nie było! Dziś 
żydowstwo zaplugawi ulicę, lub z łaski socjalisty nie 
zły na odsprzedaży zrobi interós. 

Tenże s:ewca nowej prawdy, pytamy przez kolegę 
w Tarce, czemu mie idzie do kościoła, zadokumen- 
tował: „Socjaliści do kośsioła nie chodzą“. Czy 
jednakże był w bożnicy na dziękczynuym majufesie 
za zrobienie dobrego interesu, dopiero się między żyd- 
kami dopytam... ! 

Proces nowotarski. Wczoraj odbyła się przed 
sądem nowotarskim bardzo ciekawa rozprawa. Oto 
prawa ręka alter ego p. Gwalberta Ziembiekiego i 
jego żydowskich wspólników, żyd Max Goldner, nie 
dość, że nadażyciami przy wykupnie grantów pod 
kolej Chabówka-Zakopane zdrierał skórę z biednego 
lada okolicznego, jeszcze miał tę odwagę, że pozwał 
przed sąd o obrazę czci wicekierownika budowy tejże 
kolei, p. Władysława Folkierskiego, za to, że p. Fol- 
kierski litając się uad dolą tegoż |lndu, rzekł: „gó- 
rale tacy mądrzy, a dali się oszukać żydowi*. Spra 
wa ma pozór drobna, przybrała szersze i sensacyjne 
rozmiary, na jej tle bowiem zarysował się obraz na- 
dnżyć, jakich się dopuszczał Goldner. Procesowi na- 
dali jeszcze więcej rozgłcsu dwaj sławni lwowacy o- 
ratorzy obrońcy dr Grek i p. Sumper, z których pier- 
wszy zastępywał p. Folkierskiego. Rozprawa, którą 
niezwykle umiejętnie kierował sędzia p. Gabryszew- 
ski, trwała z małą południową przerwą, od 9 rano 
do 9 wieczorem i ściągnęła do małej sali nowotarskie- 
go sądu taki nawał inteligentnej publ ezności miej- 
soowej i okolicznej, że całe tłumy ciekawych niemo- 
gąc się pomieścić wewnątrz, stały na korytarzach i 
w Sieniach i z wielkiem zaintaresowaniem śledziły jej 
przeb eg. Po żmudzem przesłuchaniu kilkudziesięciu 
świadków, po większej części pokrzywdzonych wło- 
ścian ze wsi Klikuszowej, nastąpiło na wniosek o- 
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czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 
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brońcy p. Sampera przesłuchanie oskarżyciela Gold- 
nera jako zaprzysiężonego świadka, przyczem powy- 
chodziły na wierzch takie sensacje, że bez wątpien'a 
prokuratorja nowcsądecka postara sią w najbliższej 
przyszłości o to, aby Goldner stanął przed nią nie 
w roli oskarżyciela, lecz oskarżonego. 

Po południu po wyczerpującej obronie dra Greka, 
która to mowa była jedną z najzręczniejszych obron 
prawnych, jakie zdarzyło nam się słyszeć i po spry- 
tnej, zręcznej, choć naciąganej odpowiedzi p. Sumpe- 
ra, który zastępował stronę przeciwną, przewodni- 
czący p. Gabryszewski dla wydanią ostatecznego wy- 
roku odroczył rozprawę do dnia dzisiejszego do go- 
dziny dziewiątej. Dokładne sprawozdanie z senzacyj- 
nego procesu spisane przez umyślnie na miejsce wy- 
słansgo współpracownika naszej redakcji, podamy 
czytelnikom w jutrzejszym numerze. 

Poszukiwanie mordercy. Edward Bernal w nocy 
z dnia 23 na 24 sierpnia b. r. zamordowany został 
uderzeniem siekiery w głowę w Wołoskiej wsi, przy- 
siołku Bolethowa. Podejrzany o zbrodnię kusyn za- 
mordowanego, Aleksander Bernal, umkuął wtedy za- 
raz z Wołoskiej wsi. Władze wyśledziły, że ukrywa 
on się w Galicji pod nazwiskiem Wiktora Wnęka, 
podaje się jako były uczeń seminarjnm nauczyciel- 
skiego w Samborze i wyładza od krewaych i znajo- 
mych różne datki, szczególniej po warsztatach kolejo- 
wych i zakładach fabrycznych. Władze wydały za 
zbiegiem list gończy, podając, że liczy on lat 20, 
jest wzrostu średniego, szatyn, twarzy okrągłej, sma- 
gławej. 

Na znak żałoby z powodu tragicznej śmierci 
Ś. p. cesarzowej Elbiety rada gminna w Trzemeśni, 
na wniosek naczelnika gminy p. Marcina Dąbrow- 
skiego, zakazała ma sześć tygodni wszelkich zabaw 
z muzyką i tańsami, Zakaz odnosi się do karozem 
„Browar“ i „Wygoda“. 

Ze Stanisławowa doncszą, iż apelacja postano- 
wiła wstr.ymać śledztwo przeciw Konstentemu Kory- 
towskiemu lecz wypuścó go na wolność, 

Dr Franko przed sądem. Diło pisze: Rozprawa 
przeciw drowi Iw. France o pobicie wieśniaka, Mi- 
chała Podgajnego z B.rezowicy wielkiej odbyła sią 
dnia 3 b. m. w miejsko d:legowanym sądzie w Tar- 
nopolu przed sędzią Eichlem. Dr Franko zaprzeczył, 
jakoby na przedwyborczem zgromadzenia w Tarnopo- 
ln uderzył M. Podhajnego. Gdy Poihajny powied iał, 
ża „Franko żydowski kandydat i agitaje za żydow- 
skie pieniądze”, przewodniczący zebrania, akalemik 
Martowicz ze Lwowa, kazał przyprowadsić Podhaj- 
nego do prezydjalnego stołu, by to samo powtórzył 
drowi France w oczy. Bójki żadnej tataj nie było. 
Przesłuchauy jako świadek, Michał Podhajny ssa- 
nowczo zeznaje że dr Franko uderzył go w twarz, 
kiedy on (Podhajny) pod naporem ludzi, zezjął się 
nad stołem. Dr Franko uderzył go z dołu, w same 
usta, aż polała się krew. Świadkowie odwodowi, 
radykali: Harmaciej, Łuszozyo, Flinta i Przygoda 
zeznali, że Podhajnego nie bito. Na prośbę Podhaj- 
nego, by sędzia przesłichał nowopodanych świadków, 
sędzia odroczył rozprawę. O Popodhajnym mów: Dižo, 
że to człowiek bardzo dzielny i patrjota, który przy 
ostatnich wyborach do Rady państwa zasąlzony 22- 
stał na cztery miesiące więzienia za wiadome rozru: 
chy w Berezowicy. Proces cały daje jedno świade- 
ctwo więcej, że tak u polskica jak i ruskich dems- 
gogów pięść jest najlspszym argumentem. Rrzecz pe- 
wna, że pięść zwróci się z czasam przesiw nim sa: 
mym. 

Z Warszawy piszą do nas: Po pięciodniowym 
pobycie opuścili Warszawę goście perscy (syn wład- 
cy Iranu ze świtą), którzy nie mało sensacji wywo- 
łali tu swojemi strojami i paradą. Pojechzli do Ber- 
lina. Ogólna sama zakupów, uczynionych przez księ- 
cia w Warszawie, wynosi 4000 tnraanów, czyli prze- 
szło 12.000 rnbli. Do zabawnych epizodów należy 
nadesłanie księciu przez jakiegoś cichego kompozy- 
tora marsza, skomponowanego na czaść Melika-Man- 
surs Mirzy. „Utwór“ ten odznaczył siętem, że ZBOpA- 
trzony był w dedykację francuską... zapełnie nieorto- 
graficzną. Podróżni azjatyccy powracać będą za trzy 
miesiące, 4 wtady zabawią dłułej w Warszawie. == 
Otworzono wczoraj test1ment zmarłego w tych dniach 
w Warszawie b. urzędnika magistratu é. p. Feliksa 
Wejci cho wskiego, który zapisał 6000 rnbli na kasę 
im. Mianowskiego i 6000 rabli na rzecz katolickie- 
go Tow. Dobroczynności = P. Zygmuut Przybylski, 
który jsk to już wam doniosłem, otrzymał zezwolenie 
na dawanie przedstawień w Warszawie podczas zi- 
my, nie małą miał trndność w wyszukaniu odpowie- 
dniej sali. Wreszcie wynajął tattersal przy ul. Okól- 
nik, którą odpowiednio trzeba przerobić; tymozasam 
z46, sby czasu nie tracić, p. P. dawać będzie wido- 
wiska w dolinie szwajcarskiej. Pierwsze, inaungura- 
cyjne przedstawienie afisze za>owiadają na sobotę. 
Dang będzie wesoła krotochwila Fredry (syna) „Wiel- 
kie bractwo“. == Jeden z prof:sorów tutejszego in- 
stytutu muzycznego stara się o zezwolenie na otwar- 
cie w Warszawie przygotowawcz j szkoły muzycznej 
dla pragnących wstąpić do warszawskiego instytutu 
muzycznego. 

Zamach na ks. Arcyb. ołomunieckiego. W 
dniu 9 lipca b. r. książę arcybiskup ołomuniecki, ka. 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownietw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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Rudolf Herliczka w Erakowie. 
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dr Kohn bawił w gminie M, Krónav, aby tamże u- 
dzielać Sakramentu Bierzmowania i nocował w do- 
mu proboszcza. Do sypislai ke. arcybiskupa ukryty 
Jakiś złoczyńca w ciąga nocy rzucił przez okno z u- 
licy wielkim kamieniem. Cudem prawie uniknął wte- 
dy ks. dr Kohn śmiertelnego uderzenia. Drpiero te- 
raz udało się żandarmerji wyśledzić Eprawoę zama- 
chu. Jest nim 30-le'ni majster szewski Peregrin 
Hiesl z M.-Krónau. Czynu swego zbrodniczego dopu- 
Ścił się cn z zemsty za to, że ksi:żę arcybiskup nie 
podziękował mu za ofiarowane mu serdeczne przy- 
jęcie. W tych dniach już ukończono w sprawie tej 
prowadzone śledztwo w krajowym sądzie w Briinn 
i niedługo stanie przestępca pized prokuratorją pań- 
stwa. 

Proces Komarorowa. Wiadome, że Komarow, 
redaktor Swieta, który tyle hałasu narcbił swojem 
wysiąpieniem w Pradze, wytoczył crganowi Radcsła- 
wowa w Zcfji proces o obrazę honcru, z powodu 
twierdzenia tego dziennika, jakoby Komarow ostrzy- 
mał od rządu bułgarskiego sześć tysięcy fianków za 
popieranie księcia Ferdynanda. Rzeczywiście redak- 
tor dziennika Narodni prawa, został skazany przez 
dwie instancje na cztery miesiące więzienia i grzy- 
wnę tysiąc franków. Obie niższe instancje nie dopu- 
ściły dowcdu prawdy, cfiarowanego przez Radosła- 
wows; a wskutek tego irybunał kasacyjny zniósł 
wyrck i zarządził ponowną rozprawę. Tymczasem 0- 
brona zebrała ogr msy materjał dowcdowy — a mię- 
dzy innemi świadectwo rachmistrza ministerstwa 
spraw zagranicznych, który kwctę, wypłaconą Ko- 
marowowi, zaciąguął do ksiąg urzędowych. Mimo to 
trybunał pierwszej instencji znowa nie dopuścił do- 
wodu prawdy, motywując swoją odmowę w ten spo- 
sób, że taki dowód ponizyłby znaczenie i powagę 
księstwa, a w dodztku byłby niebezpieczny dla do- 
brych stosunków pomiędzy Rosją a Bułgarją. Te o- 
ryginslne motywy wyaterczyły do ponownego zasą- 
dztn'a oskzrżonego redaktora. Trybunał kazacyjny 
zniesie jednak niezawcdnie ten wyroF, tak samo, jek 
zniósł pojrzedni, a Komarow będze musiał rez jesz- 
cze oczyszczać swój honor. 

Zola został wreszcie „akademikiem*. Wiadc- 
mo, z jaką gorliwością, wspieraną reklamą przyjaz- 
nych czienników, stara się Zula cddawna już zcstać 
całonkiem francuskiej „akaderji*, czyli jednym z 
„nieśmiertelnych*. Wszystkie starania były dotych- 
czas bezowocne. Obecnie nakoniec udało mu się zo- 
stać „akademikiem“, ale niestety — w Brazylji. A- 
kademja brazylijska w Rio de Janeiro obrała Zolę 
swoim czb nkiem. 

Konkurs dramatyczny. Donoszą z Turynu z d. 
29 września: Wczoraj zcstał tutaj otwarty piąty kon- 
gres drematyczny. Obecni byli wszyscy niemal pisa- 
rze włoscy, artyści i krytycy teatralni. Przewodni- 
czącym obrano gubernatora E;trei Martiniego, któ- 
ry okecnie bawi we Włoszech na urlopie i przypo- 
minać sobie zaczyna swoje szczęśliwe początki w 33- 
wcdzie dramaturga. Dziś rano rozpoczyna kongres 
swoją pracę zdąrzającą do;reformy towarzystw i trup 
teatrrlnych, do ożywienia produkcji dramatycznej i 
wreszcie do podniesienia opinji o stanie aktrrskim. 
Wczoraj wystawicno po raz pierwszy operę Masca- 
gni'ego p. t.: „Wilhelm Ratcliff“. Maestro sam dy- 
rygował, ale wynik był średni. 
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Gakryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaj 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrel 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską pe 800 sł: 
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U dentysty. 

— Niech pan nie otwiera tak szeroko ust, Tak wy- 
starczy... ; 

— Sądziłem, że pan chce dosteć się obcążkami. 

— Obcążkami... tak, ale ja sam zostanę tym razem na 
zewnątrz... 


Pewna godzina. 

—- Panie doktorze! potrzebuję zasięgnąć rady, ale pra- 
gnąłbym, aby nam nikt nie przeszkadzał... Kiedy mam się 
do niego zgłosić? 

— Najlepiej w godzinach, kiedy przyjmuję pacjentów. 
Przyjdź pan pomiędzy 3 a 5, ręczę, że będziemy sami, 


Dzielny cyklista. 

— Powiadam państwu, już tyle lat jeżdżą po mieście, 
a jeszcze nigły nikogo nie przejechałem. 

— Powinszowzć Uwagi, 

— Uwaga, to bagatela, ja mam inny sposób: jak się 
tylko ukażę na ulicy w moim garniturze sportowym, wszy- 
scy mnie omijają ! 

Takie proste. A 

Kamıenicznik, Jakto, ten gruz jeszcze na podwórzu?... 

R: dca. Nie ma go gdzie podziać, wozu nie da pan 


nająć. 
odbiornik. Po co wozić?.. Wykozać dół i wsypać 


proste !... 
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“u unia 7 października Nr. 229 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu" 


Nowy Targ 7 października. Folkierski, wice- 
kierownik budowy kolei Chabówka Zakopane, w sen- 
sacyjnym procesie n: wotarskina, zupełnie uwolnio- 
ny. Oskarżycie] Maks Goldner wnori rekurs. 

wiedeń 7 października. Starszy geometra Lu- 
dwik Zegociński i starszy geometra Franciszek Ol- 
piński, zamianowani zcstali starszymi geometrami 
V klasy. 

Berlin 7 października. Parlament zwoła- 
ny będzie w listopadzie. 

Berlin 7 października. Wcz*raj przybył do Ko: 
pevhagi posłaniec dworski z Peter:burga, który raz 
jeszcze złożył królowi duńskiemu wyrazy kondo- 
lencji carowej z powodu śmierci królowej Ludwi- 
ki. W piśmie kondolencyjnem zawiadamia carowe, 
że z powodu lekkiej słabości nie będzie mogła to- 
warzyszyć mężowi w podróży do Kopenhagi. 

Paryż 7 października. Dziś zebrać się mają 
delegrer Stanów Zjednoczonych i Francji, aby w 
przedmiocie rokowań pokojowych ostateczne powziąć 
postanuwienia. Amerykańscy delegaci postawią swe 
warunki i dadzą Hiszpanji bardzo krótki czas do 
namysłu. W rsz'e «dmownej odpowiedzi, wylądują 
natychmiast ameryksnskie wojska na Filipinach. 

Paryż 7 piździernika. Referentem spra- 
wy Dreyfusa wybrano członka trybuna- 
łu kasacyjnego Barda. 

Rzym 7 peździernika. Ojciec św. stanowczo 
stoi przy nezłomnem postenowieniu pozostawienia 
Francji wyłączuego prawa opiekowauia się misyja- 
mi katolickiemi na całem Wsshodzie. 

Stutigart 7 października. Wiec s<ejalno-de- 
mokrstyczny w S:uttgarcie przyjął rezolucję, we- 
dlug której wszyscy „towarzysze* uczestniczyć mo- 
gą w wyborach do sejmu pruskiego, z tem za- 
strzeżeniem, że głosy swoje odduwać będą kandy- 
datom, którzy oświadczą się za tajnem, powszech - 
nem, bezpeśredniem prawem wyborczem i wręcz 
będą przeciwui jakiemukolwiek ścieśnianiu praw 
obywatelskich. 

Madryt 7 października. Imparcial pisze: De- 
monstracja flot na wodach chińskich, dowodząca wi- 
docznego porozumienia między Anglją a Ameryką, 
ma na celu, aby mocarstwa nie mogły się sprze- 
ciwić zamiarom Stanów Zjednoczonych w sprawie 
archipelagu fil pińskiego. Manifestacja ta zawiera 
greź ię, zwróconą przeciw Francji i Rosji. 

Londyn 7 października. Daily Chronicle donosi 
z Pekinu, że cesarz chiński został w pałacu swoim 
otruty. Nowe niepokoje rozpoczęły s'ę w niedzielę. 
Pięciu Chińczyków zamordowano. Napady na Eu- 
ropejczyków powtatzają się nieustanvie. 

Londyn 7 paźłziernika. Z Washingtonu dono- 
8zą, że w Stauie Minesota zbuntowali się Indjanie 
szczepu Chippeway i wyrżnęl: w pień oddział po- 
rucznika Bacona, złożonz ze 100 ludzi. 

Hawanna 7 października Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisji mieszanej dla sprawy ewakuacji 
Kuby. zapewniali delegaci hiszpańscy, że natych- 
miastowa ewakuacja Kuby jest niemcżliwa, nato- 
miast amerykańscy członkowie Izby domagali się 
bezwłocznie ewakuacji Kuby przez Hiszpanów. Do 
porozumienia wzajemnego nie przyszło. 

Waszyngton 7 października. Kcmisarz pokojo- 
wy Day otrzymał upoważnienie do przerwania każ- 
dej chwili rokowań pokojowych na wypadek, gdy- 
by Hiszpanja okazała się oporną lub chciała prace 
komisji odwłóczyć. Nastąriłaby potem manifesta- 
cja foty. 


Sytuacja parlamentarna. 


(Depesze wtasne „Głosu Narodu.) 


Wiedeń 7 go października Dzis ejsza Wiener 
Ztg ogłasza pismo cesarskie zawierające nomi- 
nacje barona Dipaułego na ministra handlu 

Wiedeń 7 paźlziernika. Cesarz przyjmo- 
wał wczoraj na audjencji b. ministra 
dra Baernreithera. Jako poseł otrzymał dr 
Baernreither czterctygodniowy urlop. 

Wiedeń 7 go października. Wczoraj obradowała 
deputacja kwotowa. Referent Beer składał referat 
o propozycjach kwotowej deputacji węgierskiej, De- 
putacja węgierska proponuje stosunek węgierskiej 
kwoty na 31:9690/, Nawet jednak według sposobu 
obliczenia, proponowanego przez deputację węgier- 
ską, samo obliczenie jest z gruntu fałszywe. Podług 
tego obliczenia bowiem, udział węgierski dochodzić 
winien do 33%. Referent Beer proponuje jednak, 
na podstawie swojego systeran obliczeń, kwotę wę- 
gierstą na 3807. Minister Kaiel popiera 
wniosek Beera. Dłuższa dyskusja wywiązała 
się nad wnioskiem podziału dochodu ceł finanso- 
wych. W rezultacie Rpa subkomitet, złożony 
z 7 członków: Beera, Dumby, Jaworskiego, Men- 
gera, Schwegia, Fořta i Schónborna. 


Wiedeń 7 października. Wczoraj obradowało 
Koło polskie. Po dokopaniu wyboru członków do 
komisji ugodowej (ob. dodatek), wybrano do ko- 
misji budżetowej tych samych co dotychczas. 

Dep. Wielowieyski postawił wn'osek, ażeby w 
samemże K«le wybrać osobną komisję dla sprawy 
ugody. 

Dep. Duleraba postawił wnicsek w sprawie sta- 
bilizacji prowizoryczuych posłańców pocztowych i 
telegraficznych. W sprawie tej zabierze dep. Du- 
lemba głos przy dalszych stadjach dyskusji nad 
regulacją płac sług państwowych. 

Dep. Weigel przedstawił żądanie krakowskiego 
Towarzystwa technicznego, w sprawie przyznania 
ukończonym technikom tytułu doktorskie go. 

Następnie odbyło Koło tajne posiedzenie. 

Wiedeń 7 października. W miejsce dep. Sla- 
vika wybrano w okręgu Nowy Dom w Czechach 
cz do parlamentu burmistrza nowodomskiego 
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Wiedeń © prździermka. Interpelacja po- 
sła Danielaka wniesiona dnia 6 październ ka. 
do ministra sprawiedliwości w sprawie tolero wa- 
nia lichwy żydowskiej przez c. k. prokuraterję 
państwa w Jaśle brzmi: „Na wszystkich zgr- 
madzeniach ludu, jakie się odbyły w powiecie ja- 
selskim podnosili zgromadzeni włościanie i mało- 
mieszczanie gorzkie skargi na panującą w tamtych 
stronach lichwę, której prokuratorja państwa w Ja- 
śle w myśl wymagań samej nawet ustawy, nietyl- 
ko należycie nie zwalcza, owszem toleruje. Naczel- 
nym prokuratorem w Jaśle jest p. Stawarski. Li- 
cuwiarze peństwa jasielskiego są typowemi pija- 
wkami ludu, którzy pod skrzydłami prokuratorji 
piństwa w Jaśle pobierają od ludu 208 do 250 
procent. Lichwa pizybrała sobie tam specjalną for- 
mę. W powiecie tym nie ma prawie chaty wło- 
ścisńskiej, w którejby za pożyczonych od żyda kil- 
ka guldenów, nie żywiono temuż przez cały rok 
krowy, wołu, lub świni — a to za procent. Dług 
pozostaje bow em zaw:ze w całości. To niszczeuie 
ludu dzieje się w powiecie jasielstim w oczach 
p'okuratorji, niejako pod jej ochroną. Podpisani za- 
pytują, czy Ekscelencji znane są te okropne sto- 
sunki, istniejące w Galicji, a w szczególności w 
powiec e jas'elskim i czy Ekselencja gotów jest 
przedsiębreć środki, któredy raz położyły koniec 
tym niesłychanym nadużyciom, czy Ekscelencja po- 
ognie do odpowiedzialneści tych, którzy ustaw 
nie przestrzegają, a tem samem czy Ekscelencja 
weźmie lud w opiekę i zapobiegn*e przez to roz- 
ruchom ?* 

Wiedeń 7 października. Młodoczesi cświadczyli 
posłowi Danielakowi, że według zape- 
wnień hr. Thuna stan wyjątkowy zosta- 
nie zniesiouy w najbliższych dniach 
w dziesięciu lub dwunastu powiatach. 

W innych powiatach będzie zniesiony staa wy- 
jątkowy nieco póżniej, ale również w niedalekiej 
przyszłości. Przez częściowe zniesienie stanu wy- 
jątkowego jeszcze przed rozprawami nad nim w 
Izbie poselskiej, spodziewa się Koło polskie złago— 
dzenia dyskusji. 

Zdaje się jednak, iż nadzieja ta jest zupełnie 
bezpods'awna. Że będzie zniesiony stan wyjątkowy, 
to w wie.kiej części będzie z»sługą Młodoczechów, 
do których posłowie polscy opozycyjni się zwrócili, 
a którzy oświadczyli wręcz Thunowi, iż za stanon 
wyjątkowym głosować nie będą, bo wprost nie 
mogą. 


ai o "-=—"——_ w 
NADESŁANE 

m" w EWY 

Rubryka „Nadesłane* wie pochedzi ed redakcji, 

która też ża wią odpewiedzialwości nie przyjmuje. 


Prof. Dr Władysław Reiss 


Dyrektor kliniki chorób skórnych I wenerycznych powrócił 
l ordynuje obecnie przy ul. Basztewej |. 25. 3068 


100.000 koron 25000 kor. i 10.000 kor. są 
główne wygrane wielkiej Jubileuszowej Loterji 
Wystawowej. — Zwracamy uwagę czytelników, 
że wygrane te mogą być wypłacone w gotówce po 
potrąceniu 209/9- 2990 


- SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 3139 


Drobniejsze kapitały 
od 4 do 8.000 złr. na dobrą hypotekę miejską ma. 
do ulokowania, 


Dr Roman Ławrowski, 
Kraków, Rynek, 38. 


3026 


A. BERNACK 


krawiec 


w Krakowie, ul. Sławkowska I. 
via a vis Hotelu Saskiego 


. POLECA 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezon wiosenny i letni, 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 


ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


trwale i tanio. 
Ceny bardzo przystępne. 


ypożyczą ubraniagfrakowe, karazje i kontusze do fotogradji. 


2562 
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Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo, 


z 


się bowiem tak dobrze w rękach Włościanina, jak każdego Obywatela miejskiego, Obywatela- 
Ziemianina, Szlachcica, Wielkiego Pana, Arystokraty, niemniej w rękach całego światłego 
Duchowieństwa. Że zaś u nas nie istnieją dzienniki fachowe, w którychby każdy swój produkt mógł 
polecić, przeto nasz Dziennik jest najodpowiedniejszy dla wszystkich wyż wymienionych P. T. Sfer, mają- 
cych jakikolwiek interes pod względem zbytu, kupna produktów rolniczo - gospodarczych , handlowo -przemy- 
słowych, czy sprzedaży, zamiany, parcelacji dóbr, realności, lasów i t. p., jest on stosowny do ogłaszania 
wszelkich spraw, publiczność obchodzić mogących, zatem ważny także dla wszystkich Instytucyj, czy to £ 
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>,” 


Po R KP 


[ol oj olol 


olojo foio] pee 
WSIIZ SIP S A SIA SPRE SN A S A S EA N EA S A N A S O SA E 
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że anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nich korzystać, stała 
2i się i jest podstawą interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie? Byłoby zaś zbyteczną 7 
| e rzeczą przypominać, że 0 ile dziennik jest poczytniejszy, t. į. więcej rozpowszechniony, o tyle niemniej na 19 
| ‘J pewny skutek z inserowania w tymże i na zwrot, wyłożonych na inseraty kcsztów, liczyć można. b 
ł ( O . . . a *, . XD 
zi Takim Dziennikiem jest dziś bezsprzecznie zi 
T5 ? a i 
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s | | «Ka, t 
of i; "EB ( 
f 2 Å ; a E ) 
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wychodzący w Krakowie. ZE Ugo 
| Dziennik ten rozchodzi się na całą Galieję zachodnią w największej ilości egzemplarzy — co noto- {E 
) rycznie każdego czasu udowodnić możemy — jest też z wszystkich dzienników najpoczytniejszy i we wszyst- ( KZ Q 
kich warstwach, począwszy od prostego rolnika do najwyższych sfer — najbardziej rozpowszechniony, znajduje { JR; | 
| 
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prywatnych, czy miejskich, czy rządowych, jak: Kasy Oszczędności, Kasy Zaliczkowe, Towarzy- 


KI 
ww 


a stwa Ubezpieczeń, Banki, Wydziały Rad Powiatowych, Kółka Rolnicze, jak nareszcie dla , KE í 

Bol wszystkich c. k. Starostw, e. k. Sądów i Wysokich Władz Autonomicznych i Rządowych. z i 
A Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserat wydany, jest stracony. VE 
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komarka 


stryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na inseraty wydawać, 
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: Dowodzą tego wszystkie inne narodowości i poszczególne firmy (nawet w Au- 


bo wiedzą, że takowe stokrotnie im się powrócą — Korzystajnyż więc przy 


NE RE TT 
lol oł 


ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzieindziej wypróbowanege środka, 
4 bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się produ- > 
) centa do’ konsumenta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa 
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(pochłaniającego lwią część naszej pracy), które, jak dotąd, przeważnie w rę- t 
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8 kach „ludzi niepowołanych: się znajduje. a ci, znając potęgę ogłoszeń w ca- fĘA 
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na złym towarze majątki zarabiają, 


Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu i przemyśle, Admi- 


4 d 
O O 


niniejszem wszystkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak najczęściej ko- 


rzystać raczyli — obeenie zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. Z wysokim szacunkiem 


(R 
łej pełni korzystać z nieh umieją i korzystają, skutkiem czego nawet | 


ż nistracja nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseratów i zaprasza 
ano! ; ha ś . > 
HAN Za Administrację Działu Inseratowego „Głosu Narodu 
HEJ JAN STRYCHARSKI. 
ua | Kraków, Jagiellońska 1. 7. sif 
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Iny skład kuł Ą 

A w Krakowie, plac Marjacki L, 8. ngno — olbrzymi wybor saa 
-azii ier // a lacz OWS j i obrazów świętych na papierze paryskim, na ilazo i płótnie (do chorągwi i feretronów). 
Przyjmuje zamówienia na portrety olsjne i kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdege 

‚uku | stanu — 0d bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brązowych — Ceny 


niskie — ekspedycja szybka i rzetelna. 3131 , 


„GŁÓS NARODU*. 


WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ 0J CZYSTY*. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


ra Władysława Hit 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło Świeżo trzecie wydanie dzieła pod tytułem: 


WYKŁAD PACIERZA 


kładu. apostolskiego, przykazań Bożych. kościelnych, 
'więtych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal- 
zych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 
à życia praktycznego, 
napisał ks. Jan Narkiewicz, kand. św. Teologii. 


2 teny w 8-ce, str. 226 i 217 w pięknej oprawie. 
jena egz 6 koron, a z przesyłką a a 50 50 groszy więcej więcej 


- MAGASIN MARIE | 


Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w domu Wgo 
Szarskiego na I ptr., naprzeciwko Sukiennic 
pod firmą 


MARIE” 


magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 
chłopców i dziewcząt. 


W zakres mego przedsiębiorstw a wchodzą wszelkie artykuł H 
potrzebne do garderoby dziecięcej, jako | wyprawy dla niemowią 


Polecająe się łaskawym względom P. T. Publiczno- 
ści pozostaje z poważaniem 


3158 1 12 Maria K»lkstein. 
a do a Ro 


Sklep wędlin 


na bardzo 


całym urządzeniem wykwintnym, 


3135 


TU- 


hliwej ulicy, oraz pracownia z potrzebnemi 
ibikacjami i porzebnemi urządzeniami do wyrobów 


masarskich, jest natychmiast 


b sprzedania lub do wydzierżawienia | zamam 


przy ul. Florjaúskiej L. 27 Fleischmann. 


2. + 6—mr—— 


Tamże większa ilość 


BULIONU z DZICZYZNY 


o 
o 


3113 3 


do sprzedania. 


 SZCZU RY. i MYSZY 


Ga wâr | zwierzę! domowych 
meszkodiiwa. 


Wysola w pusukach po 80— 00 c. i 1 zła 
Ba abako 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach I drogueryach. 


Zakład kupna i sprzedaży 


izelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 


chodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
ag św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 


zeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
szezewski. 


Ea 


szelkie ruchomości. 3151 Z. Łu 


1000%0%0%%000%00000900099000000 
Lepszy i tańszy niź Cegnac [est 


Driole' go „Brandy' 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zarń 
założonej w roku 1768, 

Dostawoa o. k. austrjaoklego, włeskiego | anglotskiege dwora. 


Zastępca Alejzy Grobler w Krakowie. 
ulica Starowiślna Nr. 6. 
NEO NON NOO 


Driole'go Brandy jest w Angjji więcej lubiany 

niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 

Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 
cnie zaprowadzony. 3145 80 


Właścicielka i wydawczyni: Józafa Rogoszowaa == Eedaktor oi Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU“. 


T 9% 
AS 


Wyborne, naturalne 


WINA GRECKIE 


Towarzystwa „ACHATA“ w Palag w bitej, 


poleca 


SKŁAD GŁÓWNY 


Literat poszukuje spokejnego 


mieszkania na wsi 


2 duże do 3 pokojów, z utrzyma- 
niem w większym dworze, położ. 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa, 
Ofr. adres. St. Artayan, Kraków, 
Pańska 8. 2977 9 15 


[CROWN PERFUMERY 
1695 


Towarzystwo 
Rolnicze-okręggowe 


Wadowickie 
ma do pozbycia następujace 


gatunki wyborowego zboża h 


siewu : 


ŻZyte: floryańskie 9 Złr. 
zelandzkie 9 Złr. 
szwedzkie 9 Złr. 

p imperial 9 Złr. 
A triumf 9 Złr, 25 ct. 
„ schlantetidckie 9 Złr. 25 ct. 


Pszenicę : banatkę 10 Złr. 25 ct. 

Ceny rozumieją się z wor- 
kami i z odstawą do kolei! i 
w Wadowicach. 2600 10 


BE Nowość! BE 
Trąbka koncertowa 


dla każdego 

prawnie ochroniona Nr. 49,967. 
, Znakomity 

Instrument dla 
niemuzyków. 
do wygrywania 
wszelkich wy- 
myślony ch me- 
lodyj, pieśni, 
sygnałów, mar- 
:H szów , tańców, 
Mà z nailepsz. mo- 
Hp* siądzu sporzą- 

dzona. 
Bez znajomo- 
ści nut, bez ża- 
dnej nauki, mo- 
że każdy grać zaraz tony pełne, 
nawet przy słabem dmuchaniu. 
Dla dorosłych i młodszy ch dzieci 
również bardzo zabawre. 
Cena z 4 wentylami , Mk. - © 


” 


25 44 


25 et. 
25 ct. 


” 


gal ? 
(pięknie niglowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni- 
skie, aby każdemu umożliwić próbę —— 
która z pewnością do rozpowszech: 
nienia i stosownego zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali- 


czką przez 3021 
Carl Schiirmann 
Musikwerke 


Haspe in Westfalen. 


Fortepian 


krótki do sprzedania u Stroiciela 
fortepianów Słotwińskiego Kraków 
ulica ulica Karmelicka Nr. I Nr. 5. 3127 27 


Jabłka letnie 


piękne, 5 kilo 1:30 ct., inne 1 złe. 
Orzechy świeże włoskie 1: TO złr. 
z opakowaniem franco wysyła Dwór 
| Sławkowlce A YYYY Sławkowice p. Gdów, Gdów, 


25 ct. | 


3085 | zwrot zapewniony. 


Jan Strycharski 


w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. 


Geny 


rodzaju, 


Zamówienia z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


3155 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki. 


Cenniki franco na żądanie. 


LAMPY 


latarnie, lichtarz*o kan- f 


wszelkiego 


wybór stolików, 


etażerek metalowych, 
z bambusu, 
z drzewa Kongo. 


na jprzystępniejsze. 


2751 6 0 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna Czarna) 
rozsyła od l5-g0 października: sadzonki 


leśne, drzewka parkowe, 


krzewy i rośliny pnące. 


Cennik odwrotną pooztą opłatnie 3046 11 30 


~ Guwernantki sol T. 8:06 


Nauczycielki, Freblanki Polki z p a- 
tentami z jęz. niem. frane, angiel. 
muzyką oraz Bony Niemki poszu- 
kują posad przez Biuro umieszczeń 
Maryl Stehlik, Kraków Rynek 7. 
Bony francuski znajdą zaraz po- 
sady za pośrednictwem biura. _ 


Kto chce 
dużo pieniędzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle zaraz swój adres nod 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 5 26 


Poszukuje się 


ucznia do praktyki 


do destylarni parowej 


Józefa Kulczyńskiego 
w Krakowie. 3057 


MUZYKA 
Instrumenta i Struny 


dostarcza TANO pod 
gwarancją 2485 


Gustav Müller 


w Graslitz (Czechy) 
Cenniki opłatnie. Najlepsze źródło 
zakupna dla odsprzedających. 


JKtoby miał 


300 do 500 złr. 


a życzył sobie wypożyczyć na 10/, 
zechce podać Bwój adres i warun- 
ki pod adresem T. S. C. 35. 
Kraków, najdalej do 10 b. m. 
3126 22 


Kedaktor oapowiedzialny: Ludwik Glatman. 


(dróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem odzna- 

czeniem żadna fabryka tutek 
Do nabycia u p. St. Karlińs 
nioe Nr. 26, oraz we | noe Nr. 26, oraz we wszystkich han hand 


oszezycić sig nie może, 
kiego w Krakowie, Suklan- 
ach i trafikach, _ 3148 | 


Lekcyi muzyki 
udziela osoba zdolna. Plac 
Marjecki L. 2; II ptr. 


3130 
Gospodyni 

samoistna znaj ająca się znakomiciena 
kuchni, gospodarstwie wiejskiem, 
mleczsrn (centryfugalnej) wyro» 
bie masła deserowego, wieku 34, 
b. inteligentna, poszukuje posady 
przez biuro M. Wolskiej 24 Mi- 
kołajska Kraków. 3124 2 2 


Zarzad dóbr Komorniki p. Dą. 
bie koło Dobczye rozsyła w 5 kilo- 
wych paczkach opłatnie za zaliczką 


jabłka deserowe 


jesienne po 1 złr., zimowe po 1:50 
złr. Przy większych zamówieniach 
z odstawą do kolei za 1CO kilo 
netto jesienne po 10 złr., zimowe 
po 15 złr., widą 28 uci wii po 7 złr, 


"Agronom 


praktyczny, doświadczony, z Po- 
znańskiego, obeznany z manipu 
lacją lasową,poszukuje dzierżawy, 
admónittracyi za kaucją, lub ma- 
jątku zadłożonego, celem przepro- 
wadzenia parcelacyi. Zgłoszenia 
prosi nadsyłać do działu insera- 
towego > Eg Narodu“ dla X, 
X. Y. 3152. _ Y. 3152. 3152 38152 23 3 


Dom H piętr. 
z ogródkiem, przy ul. Piotra 
Michałowskiego Nr. 74, front 
na ogród krakowski, jest 
do sprzedania. Wiado- 
mość tamże na I-szem ptr. 
3072 5 10 


W drukarni W. 


Już wyszła z druku 


Kucharka polska. 


część druga 
wydanie szóste 


FLORENTYNY i WANDY 


obejmuje doskonałe 


LEGUMINY 


ja 
Buden 'e, Baski, Strudle, 
Omlety, Ptysie, Charlotki 


Najrozmaitsze lekkie leguminy 
Jabłka w kremie Galarety, Sutlety itp. 


Znakomite Ciasta drożdżowe 
Drób, Zwierzynę, Rolady, Aus. 
ki, Filee, Muszelki, Ptactwo d: 
Marynaty, Pasztety itp. 
Dyspozycję obiadów na k . 
dzień w roku zastosowan- do na- 
szych potrzeb itp. 


Cena 60 ct. 

Po przesłaniu przekazem pos 
cztowym 66 ct. wysyła franco 
Drukarnia narodowa Lwów — Ho- 
tel George'a, 359 10 


- Kucharka 


która gruntownie zna się na pro- 
wadzeniu kuchni, czysto i sma- 
czn o gotuje. znajdzie natychmia- 
stowe stałe zajęcie w handlu de- 
likatesów i pokoju do śniadań w 
Wiedniu. Adres udzieli dział in- 
ser. „Głosu Narodu“ p. l. 3161" 
3161 13 


Potrzebny Dworek 


z ogrodem 


4 — 5 ubikacyi mieszkalnych, w 
okolicy zdrcwej górskiej, w Gali- 
cyi zachodniej, Zgłoszenia z opis 
sem i podaniem cery przyjmuje 


| 


f 


Dział inseratowy dla A. B. 357. | 


Dwór Tymowa 


wysyła pocztą opłatnie w pięcio» 
kilowych paczkach, netta po 4 
kilo, masło świeże stoło- 
we za pobraniem 4 złr, 
3160 1 


, | 
Do chłopczyka. 
siedmioletniego 7 otrzebna jest na 
wieś (od Krakowa tyllo % kilome- 
trów oddalona) nauczycielka 
ze szkcły Freblowskiej, władająca 
dokłsdnie polskim i niemieckim 
językiem. Zgłos enia 5. K. E. po- 
ste restante Kraków. 3168 


Za 70 centów 
5 klg. jabłek deserowych i zimo- 
wych wysyła za zaliczką opłatnie 
Zarząd dóbr Wiśniowa koło Do- 
bczycć. 31656 12 


Całe II piętro składające 
się z 3 pokoi, Salonu, przedpoko- 
ju, kuchni spiżarni w uicy Gro- 
dzkiej Nr. 42 jest ksżdego czasu 
do wynajęcia. Wiadomość u go- 
spodarza va l piętze. 3162 


Poszukuje się kupna 


folwarczku 


blisko większego Miasta, w zdro= 
wej okolicy, bardzo dobrą glebią 
i budynkami, ładnym dworkiem, 
Dokładne zgłoszenia z warunka- 
wi proszę nadsołać pod adresem 
„Folwark“ Zakopane. Pośre- 

dnietwo wykluczone. _3UŻ 2 


Józefa Ekercwa 


rozpoczęła LEKCJE 
TANCO W 


w dcmach prywatnych, pensjona- 
tach. i we Własnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L.6 II piętra 
(dom obo Karasia). 

Dla młodzieży sze! pe. 
godziny. 0 


W składzie A LAT 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 310 


Sprzedaż, zamiana, wyna' 
przy odpowiedniej gwara. 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29, Kraków. 


PANNA 


młoda, szaty nka, posiade jąca 12000 
złr. posagu, Poszukuje mężczyzny 
na pewnem stanowisku, w celach 
matrymonialnych. o Zfłoszania z z fo- 
tografją pod |. Ik. S. 3067 po- 
ste restante Kraków za okazanie 
kwitu inserątowego. Dyskrecja za- 
pewniona. 3067 


Korneckiego W w Krakowie. 


Dodatek do nru 229 „Głosu Narodu“, 


XV. sesja parlamentu. 


Side posiedzenie dy. 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne 
i „Głosu Narodu“) 


Wiedeń 7 października. Przed rozpo- 
częciem dzisiejszego posiedzenia rozeszła 
się w korytarzach Izby wiadomość, że 
deputacja kwotowa opóźniła o dzień je- 
den swój wyjazd do Budapesztu. Nastą- 
piło to skutkiem tego, że referent Beer 
oświadczył, iż jest chory i że stanowczo 
do poniedziałku nie wyzdrowieje. Do 
wtorku zobowiązał się wyzdrowieć. W ko- 
łach prawicy nie bardzo wierzą w cho- 
robę Beera. Istnieje przypuszczenie, że 
wchodzi tu w grę jakiś bliżej dotych- 
czas nie wyjaśniony manewr ze strony 
Niemców opozycyjnych. 

Dzisiaj odbywa się ostatnie posie- 
dzenie przed krótką przerwą, jaka skut- 
kiem obrad deputacji kwotowej ma na- 
stąpić. Następne posiedzenie od- 
będzie się dopiero we czwartek 
przyszłego tygodnia. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
o godzinie 11-tej minut 25 zrana. 

Odczytano nasąmprzód pisma preze- 
sa gabinetu. Jedno z nich zawiadamia, 
że cesarz raczył najłaskawiej przyjąć 
wiernopoddańcze gratulacje Izby posel- 
skiej i polecił wyrazić lzbie za to naj- 
wyższe podziękowanie. Drugiem pismem 
zawiadamia prezes gabinetu, że Cesarz 
pismem odręcznem z dnia 6 październi- 
ka raczył zamianować Józefa ba- 
ta Dipaulego ministrem hań- 

lu. 

Odnośne pisma odręczne, ogłoszone 
w dzisiejszej Wiener Ztg. brzmią jak 
następuje : 

Kochany hrabio Thun! Przyj- 
mując pański wniosek, mianuję 
właściciela dóbr ziemskich Jó- 
zefa barona Di Paulego von 
Treuheim Moim ministrem 
handlu. | 

Wiedeń, 6 października 1898 r. 

Francis.ek Józef m. p. 
Thun m. p. 

Kochany baronie von Di 
Pauli! Mianuję pana Moim mi- 
nistrem handlu. 

Wiedeń, 6 października 1898 r. 

Franciszek Józef m. p. 
Thun m. p 


Wśród pism złożonych na stole pre- 


zydjalnym znajdują się projekty ustaw : 
projekt drobnej zmiany ordynacji wybor- 


czej, co do rozdziału terytorjów okrę- 
gów wyborczych większej własności w 
Czechach; projekt w sprawie zniesienia 
ustawy z dnia 17 maja 1874 roku o rzą- 
dowych dodatkach do funduszu religij- 
nego; projekt zmieniający ustawę z dnia 
1 maja 1881 co do dochodów personalu 
nauczycielskiego w seminarjach ducho- 
wnych. 

Sąd cieszyński domaga się wydania 
dep. księdza Stojałowskiego ; sąd powia- 
towy w Karlsbadzie prosi o pozwolenie 
ścigania dep. Verkaufa; sąd okręgowy 
wiedeński chce wdrożyć karne śledztwo 
przeciwko dep. Mittermayerowi. 

Kilku posłów zgłosiło dalsze nagłe 
wnioski w sprawie państwowych zapo- 
móg. Dep. ks. Taniaczkiewicz sta- 
wia wniosek domagający się umorzenia 
długów chłopskich przez państwo; pro- 
jekt Taniaczkiewicza zbliżony jest do te- 
orji „ Polksgeldu* dep. Schlesingera. 

Interpelację zgłosł dep. Danielak w 
sprawie nadużyć delegata krakowskiego 
Laskowskiego a w szczególności w spra- 
wie dziwnych kolei szewca Wójcika, wy- 
dalonego z całego terytorjum objętego 
stanem wyjątkowym, mimo, iż miejsce 
jego przynależności właśnie w zakresie 
tego terytorjum leżało. 

Posiedzenie zaczęło się od składania 
kartek w celu dokonania wyboru komisji 
ugodowej. Do tej komisji wybrani zo- 
stali: Katrhein, Abrahamowicz Dawid, 
Biliński, Dzieduszycki, Gniewosz, Koli- 
scher. Kozłowski, Milewski, Rutowski, 
Schwegel, Spens, Stirkgh, Tittinger, 
Czernin, Keil, Huyn, Falkenhayn, Mauth- 
ner, Auspiltz, Gross, Lecher, Menger, 
Peschka, Chiari, Kaiser, Steinwender, 
Lorber, Jax, Schlesinger, Axmann, Dwo- 
tak, Fott, Kaftan, Kulp, Karlik, Schwarz, 
Bromowsky, Heeger, Malfatti, Pavesi, 
Popovici, Verkauf, Mettal, Zehetmayer, 
Berks, Laginja, Schuklje i Wachuianin. 

Izba przystępuje do dalszego ciągu 
dyskusji nad pierwszem czytaniem pro- 
jektu rządowego w sprawie uregulowa- 
nia dochodów czynnych sług państwo- 
wych, należących do kategorji służby. 

Zabiera głos dep. Resel, socjali- 
sta. Mowea krytykuje wczorajsze prze: 
mówienie ministra skarbu Kaicla i do- 
maga się, aby ustawa została bezwa- 
runkowo przedłożona do sankcji. Poli- 
tykę ministra finansów nazywa mowca 
polityką rewolwerową. Mowca atakuje 
Koło polskie, twierdząc, że Polaków 
wogóle nic nie obchodzi dola sług pań- 
stwowych. Nie dziwi więc nikogo, że 


oni zgadzają się na tak mierną, a tak 
warunkową ustawę. Stokroć dziwniej- 
sze jest jednak postępowanie Czechów, 
którzy lubią sobie nadawać pozory o- 
brońtów cierpiących nędzę k'as ludności. 

Dep. Bielohlavek uderza na po- 
litykę rządu, który zawsze ma na wszy- 
stko pieniądze, tylko nie na to, czego 
potrzebuje ludność. Jeżeli idzie o środki 
na przyjście z pomocą ludności, to mo- 
wca natychmiast te środki wskaże. Nie= 
chaj się tyle nie wydaje pieniędzy na 
ślepe ładunki na manewrach, to słudzy 
państwowi będą mieli co jeść. Mowca 
występuje gwałtownie przeciw opodatko- 
niu cukru, które wywoła ogromne wzbu- 
rzenie wśród ludności. Mowca kończy 
wezwaniem do rządu, aby „nie czynił 
gorzkiem już i tak wcale nie słodkiego 
życia ludności“. 

Następnie zabiera głos dep. Pię- 
tak. Mowca przypomina, że jest zasłu- 
gą Koła polskiego, iż z jego starań i z 
jego inicjatywy wyszło przedłożenie o 
poprawieniu doli urzędniczej, które obe- 
cuie weszło w życie. Zarówno urzędnicy 
jak nauczyciele, jak i duchowni z wdzię- 
cznością powinni o Kole polskiem wspo- 
minać. Koło interesuje się również nie- 
zmiernie sprawą polepszenia bytu służby 
i współdziałało oraz współdziałać będzie 
w tym kierunku. Jeszcze za rządów hr. 
Badeniego projekt ustawy w tym kie- 
runku przedłożony został wysokiej lzbie. 
Projekt ten był wznawiany w trzynastej 
i w czternastej sesji. Nie naszą jest wi- 
ną, że już oddawna nie przyszedł do 
skutku. Odpowiedzialność za to spada 
przedewszystkiem na socjalnych- demo- 
kratów, którzy rzekomo bronią interesu 
maluczkich, w gruncie zaś rzeczy cał- 
kiem inne pobudki powodują ich poli- 
tyką. Ażeby złożyć dowód jak bardzo 
Kołu poiskiemu zależy na przyspieszeniu 
polepszenia bytu sług, stawia mowca 
wniosek, aby przedłożenie odesłać do 
komisji z poleceniem, by odnośny refe- 
rat został przedłożony pełnej Izbie już 
w przeciągu dni ośmiu. 

Wiadomo, że dep. Pommer z le- 
wicy postawił wniosek wczoraj, aby 
przedłożenie było załatwione w prze- 
ciągu dni czternastu. Wniosek dep. Pię- 
taka skraca ten termin do dni ośmiu. 

Dep. Axmann- (chrześć. - socjal.) 
wziął sobie ogromnie do serca to, co 
dep. Piętak mówił o socjalistach i wie- 
rny przysłowiu „uderz w stół, nożyce 
sią odezwą“, począł atakować Koło pol- 
skie w sposób niemiły. Mowca twierdzi, 
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że Koło polskie wojuje frazesam, któ- 
rym chce pokryć czczość swoich czy- 
nów i obojętność dla klas pracujących. 

Dep. Dyk stawia następnie wnio- 
sek zamknięcia dyskusji. Wniosek ten 
został przyjęty. Jako jeneralni mow- 
cy wybran: zostali posłowie Pergelt 
i Schrammel. 

Prezydent zarządza następnie prze- 
rwę w obradach, po której Izba przy- 
stępuje do dyskusji nad wnioskami na 
głemi o zapomogi. Przemawia szereg 
mowców, między innymi dep. Kiese- 
wetter, uzasadniając konieczność przyj- 
ście z pomocą rozmaitym okolicom kra- 
jów koronnych. 


Prezydent kroczy ku zamknięciu po- 
siedzenia. Zabiera głos dep. Wolf 
i we właściwy sobie dziki sposób pro- 
testuje przeciwko formie w jakiej doko- 
nano wyboru komisji ugodowej. Mowca 
twierdzi, że woźni parlamentarni zabie- 
rali kartki bez pytania deputowanym 
wprost z przed nosa. Dep. Wolf twier- 
dzi, że wybór jest nieważny i domaga 
się ponownego wyboru. 

Dep. Daszyński w charakterystyczny 
wielce krzykliwy sposób mięszając co trze - 
cie słowo wzmiankę o mordach i pożogach 
stawia wniosek, aby komisja legi- 
tymacyjna, której wybór doko- 
nany został również na dzisiej- 
szem posiedzenia, odbywała 
swoje posiedzeniajawnie. Dep. 
Daszyński motywuje to swoje 
żądanie zbrodniami, jakich do- 
puszczali się Polacy przy osta- 
tnich wyborach. Daszyński doma- 
ga się, aby nad jego wnioskiem głoso- 
wano imiennie. 

Wniosek o imienne głosowanie zo- 
stał dostatecznie poparty, sknatkiem cze- 
go prezydent zarządza istotnie wywoły- 
wanie nazwisk. 

Dep. Schönerer woła: „O pano- 
wie z większości! Strach! Zgroza! Po- 
ciąg odjeżdża o godz. 3 minut 11-cie, 
a tu trzeba zostać w Izbie dla głoso- 
wania !“ 

W imiennem głosowaniu od- 
rzucono wniosek Daszyńskiego o ja- 
wność komisji legitymacyjnej 165 gło- 
sami przeciwko 100 głosom. 

Dep. Pergelt stawia wniosek, aby 
obrady komisji ugodowej ođ- 
bywały się jawnie. 

Dep. Wolf domaga się imiennego 
głosowania dla tego wniosku. Ządanie to 
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nie zyskuje poparcia. Oświadcza sią za 
niem tylko sześciu Schónererjanów i so- 
cjalista Zeller. 

Wniosek Pergelta natomiast 
o jawność komisji ugodowej 
uchwalony został jednogłośnie. 

Dep. Fuchs w końcu posiedzenia 
odpowiada na protest Wolfa, przyrzeka- 
jąc, że wyda odnośne polecenia na przy- 
szłość i będzie przestrzegał prawidło - 
wego zbierania głosów. Tym razem wy- 
bór uznaje prezydent za ważny. Prezy- 
dent dziękuje posłowi Wolfowi, że mu 
zwrócił uwagę na niewłaściwy sposób 
zbierania kartek przez woźnych. 

O godzinie 3 kwadranse na czwartą 
zamyka prezydent posiedzenie. Następ- 
ne posiedzenie odbędzie się dopiero 
we czwartek. 

Dep. Daszyński postawił wnio- 
sek o postawienie gabinetu hr. Thana 
w stan oskarżenia za ogłoszenie stanu 
wyjątkowego w Galicji zachodniej, 

Posłowie czescy robią ciągle wytężo- 
ne usiłowania, aby skłonić rząd do zdję- 
cia stanu wyjątkowego z Galicji. Zapy- 
tywali oni w sposób autorytatywny, na ja- 
kich warunkach polska grupa chrześcijań - 
sko-społeczna gotowaby była wejść w stały 
stosunek z większością. Dep. ks. Szpon- 
der i dep. Danielak oświadczyli, że do- 
póki stan wyjątkowy w Galicji nie jest 
zniesiony, dopóty nie może być mowy 
nawet o żadnych rokowaniach. 

Utrzymuje się w kołach parlamen- 
tarnych wiadomość, że rząd rozpoczął 
już z rządem węgierskim rokowania o 
uchwalenie obustronnego prowizorjum 
ugodowego aż do końca marca 1899 r. 
w celu zostawienia parlamentowi wie- 
deńskiemu czasu do załatwienia ugody. 

Wiedeń 7 października. Dep. Baern- 
reither pożegnał się z urzędnikami mi- 
nisterstwa handlu nie osobiście, lecz za 
pośrednictwem okólnika. 


Rokowania rządu ze stronnictwami 
trwają nieustannie. Wczoraj ministrowie 
Thun i Kaicl brali udział w konferen 
cji komitetu wykonawczego prawicy. 
ldzie podobno o to, aby ugodzie zape- 
wnić większość jeszcze przed wyjazdem 
ministrów do Budapesztu w celu prze- 
dłużenia prowizorjum. Pomiędzy rzą- 
dem a związkiem chrześćjań- 
sko-słowiańskim przyszło już 
do porozumienia. 

Narodni Listy pomieszczają artykuł 
p. t „Działanie zaczyna się“, w którym 
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oświadczają, że przed środą czescy depu- 
towani muszą wiedzieć, czy mają pójść 
z hr. Thunem i za ugodą, czy przeciwko 
hr. Thunowi i przeciwko ugodzie, ażeby 
czescy członkowie komisji ugodowej wie- 
dzieli, jakie mają zająć stanowisko. Hr. 
Badeniemu posło sie czescy postawili 32 
żądania; od wypełnienia tych żądań za- 
leży stanowisko Czechów do rządu. Wy- 
danie rozporządzeń językowych nie było 
żadnem ustępstwem, lecz tylko częścio- 
wem usunięciem krzywdy. 

Od hr. Thuna. który jako członek 
szlachty czeskiej, stoi na stanowisku 
prawnopolitycznem Czechów, można i 
musi się więcej żądać niż od hr. Bade- 
niego. Kaicl musi być obecnie nietyl- 
ko ministrem ale referentem klubu cze- 
skiego wobec ministrów i to zadanie 
spełnia z zapałem. 

Wledań 7 października. Klub czeski 
ukonstytuował się dzisiaj. Prezesem klu- 
bu wybrany został dep. Engel. Zastę- 
pcami jego wybrani: dep. Pacak i dep. 
Stransky. Do komisji parlamentaraej 
wybrano posłów: Blażka, Brzorada, He- 
rolda, Kaftana i Kramarza. 

Budapeszt 7 września. Półurzędo - 
wy Magyar Ujsag wylicza warunki pod 
jakiemi rząd węgierski zgodzi się na 
prowizorjum ugodowe, Pierwszym wa- 
runkiem musi być pewność, że Izba po- 
gelska w Wiedniu ma stan>wczy zamiar 
przyjąć bez zmiany przedłożenia u- 
godowe; prowizorjum więc może przyjść 
do skutku tego wtedy, jeśli Izba znacz- 
piejszą część przedłożeń  konstytucyj- 
nie już uchwali, a co do innych, mniej 
doniosłych przedłożeń, dana będzie wszel- 
ką wątpliwość wykluczająca autorytatyw- 
na rękojmia, że parlamentarnemu zała- 
twieniu zaległych przedłożeń stawał na 
przeszkodzie nie brak dobrych chęci, 
lecz istotnie brak czasu. Wszystko to 
musi przytem nastąpić już w takim cza- 
sie, aby w razie niespodziewanych tru- 
dności i komplikacyj rząd węgierski 
miał zawsze jeszcze dość czasu do wpro- 
wadzenia w życie prawa Samorozporzą- 
dzalności. 

Powyższy komunikat budapeszteń- 
skiego półurzędowego dziennika zakra- 
wa na gorzką ironję. 


Druk W. Kornsckiego w Krakowie, 


